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Wychodzi codziennie © godzinie 4. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 
W MIEJSCU kwartalnie . b TT. 50 ct. 
miesięcznie. « - » * 1 „ 0, 

Z przesyłką pocztowa: 
Miesięcznie w kraju . - : +.» * 2 Hr. — et. 
w Monarchii austro-węgierskiej . 6. 
do Prus i Niemiec . » > >. 

5 praneji PDA SE | 
elgii i Szwajcarji . - - 
4 Włoch, Turcji i księstw Nadd. 
n Serbii. . 7.7 . a . FE 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakcja ul. Łyczakowska 1. 3. Telefon 174. 
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We Lwowie, — Sobota dnia 14. Maja 1887. 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.* 
ulica Kopernika lezba 5, — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłacznie dla „Gaz. Nar.* ajencja p. Adama, 
Rue des Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstsin & Vogler) nr. 10. Walfsehgasse, A. Op- 
pelik, Stadt. Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński. 

, OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Reklamy w rubryce „Nadesłane 20 ot. 
od wiersza. 


Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10. 


Lwów dnia 13. maja. 


Lwowska Izba handlowa wniosła była po- 
parte przez tutejszą Radę miejską Bie. do mi- 
nisterstwa wojny o utworzenie we Lwowie, albo 
w którym innym punkcie Galicji, filii admi- 
nistracji mundurów, któraby wzory przed- 
miotów mundarowych itp., jakie się liweruje dla 
wojska, do oglądania posiadała, tudzież gotowe 
przedmioty od przemysłowców odbierała. Od mi- 
nisterstwa handln, które proszono 0 życzliwe po- 
parcia podania, otrzymała lwowska Isba handlowa 
zawiadomienie, że pominąwszy różnorakie, finanso- 
we i ekonomiczne przeszkody W tym względzie, 
utworzenie składu mundurów w Galicji niemożli- 
wem jest z tych już powodów, dla których zwi- 
nięto filię składu mundurów, jaka do r. 1883. W 
Jarosławin istniała. Z powodów militarnych głó- 
wnym jest ten, że Galicja jest prowincją pogra- 
niczną. Dodano wszelako, że nie jest wykluczoną 
możliwość uwzględnienia owej prośby kiedyś, Je- 
żeli się okoliczności pomyślnie zmienią. 

Jest to wiadome „Man wird sehen*. Cuy 
jarosławską komisję mundnrową zwinięto z powo- 
dów strategicznych, to wielkie pytanie, skoro for- 
tyfikowanie Galicji jako prowincji pogranicznej, 
począwszy od Zaleszczyk i Lwowa, a skończywszy 
na Krakowie i (ponownie) na Przemyślu, nie do- 
piero w r. 1888 przedsięwziętem zostało. 


Onegdaj sprosił hr. Taaffe prezesów 
TTW PÓ w -p TOŃ, na konferencję, Na y 
nalegał, aby sesja Rady państwa coprędze 
zamkniętą być mogła. Skutkiem tego zdaje się, f, 
jeśli Izba posłów budżet do 21. b. m. zadnej 
będzie ją można, załatwiwszy tylko jeszcze Sp 
wy conajpilniejsze, zamknąć d. 27. b. itd i 
Zarazem nadchodzi z WR 1 sy Heije 
sejmy zbierg się we wrz8 . „LL 
i jed: an ofiii ER Fe 
Dunajewskiego, że Bo prgn zwołać Radę p 
» rzed październi . s 
ż Obiega Gł pogłoska, że dr. Hy 3 A a 
zostać rzeczywistym ministrem sprawie a uf a 
dr. Mattusz (Czech) na jego miejsce ministrem 


bez teki. 


ostatnia SP e ai dz, 

nastapi? pomyślny zwrot dla rządn w u- 
o a „EHSYJŃ którzy są w nie- 
słychanym stopniu wzburzeni zakazaniem uroczy- 
stego obchodu jubileuszu „Sokoła“. 

Daputacja „Sokoła“, do której i syn-dr. Rie- 
gera, Bohusz należy, przedstawiła się onegdaj 
klubowi czeskiemu we Wiedniu. Klub po długiej 
Tozprawie uxnał, że kroków parlamentarnych (in- 
terpelacji) robić niepodobna. Poczem deputacja 
pod przewodnictwem dr. Riegera, który już kil- 
kakroć konferował w tej sprawie z br. aaffem, 
udała się do tegoż. Hr. Taaffe oświadczył, że 
zakazu cofnąć nie może, podnosząc stanowczo, Że 
eo do wszystkich uroczystości, któreby niepomy- 
ńlnie wpłynąć mogły na bezpieczeństwo publiczne, 
nie zejdzie ze stanowiska, jakie w swojej od- 
powiedzi na interpelację Bendla namarkował 
(zakaz obchodn turnerów niemieckich), tudzież że 
poręczenia MF iż pokój nie będzie narnszo- 

jąć nie może. 

E PZ. posiedzenia klubu czeskiego donoszą tele- 
gramy pism staroczeskich : „Klub, wyż oshin a> 
że rząd nie zamierza być przeciwnym uroczy! 0- 
ści sokolskiej, ale że uroczystego pochodu „80kO- 
łów* ze względów polityczuych, z obecnego na- 
prężenia politycznego czerpanych, i z względn 
na obecne wzburzenie narodowościowe, stanowczo 
nie dozweli — klub nie mógł AR cj je- 
dn ie oświadczyć swoje ubole wanie. | 
o IAB ar 1 się głęboko nad rozmai- 
temi środkami, któremaiby prawo „Sokoła* 1 po- 
i nim l 
w „Brodie wszelako nie mógł się na żaden zde- 
sydować, nabywszy przeświadczenia, że w razie 
nżycia proponowanych środków, wielce ważne in- 
teresa narodu czeskiego, tudzież niezbędna har- 
monia z jego jedynymi przyjaciółmi mogłyby być 
narażone. Wobec tej ciężkiej odpowiedzialności, 


Jeżeliby ta 


wania rządu w tej "praw „łe | 
niem AA ukrócenie prawa zgromadzania SIę 


ia stosunki Pragi 
q ia, do którego to ukróceula stosu i 
E msogo A nie nastręczają. W tej 


WOJNA 


białej i czerw onej rózy. 
miasta. 


Ustęp z dziejów małego 


Nadeszła z obawą przez Julka iż dały 
tobota, Głoszono po mieście, žł0 U Maj oaii 
Odcząs zabawy będzie śpiewał nowy E iy 
Wowskiej, jakiś Włoch Cimbalini, 86 „di, 
Szęwąki nazywał to blagą. Natomiast zak kT 4. 
onor, że u Świątnickich będzie śpiewie wg, 

[p *nistka, śliczna panna Gapi, czemu zuo 
OŁ zaprzeczał. : - e 
tarosta, naczelnik sądu i dyrektor reki. 
dzi nawet obaj proboszcze : taciński | wali 
ła "ym zbiegiem okoliczności, jakoś z8C800m i. 
żyć” dnia, tak, że „x ubolewaniem nie mog Gl. 
chi Ochanym państwn Majrowiczem i Swią "ią 
dni |. ale gdy „szpice* chorowały, podwia 
A byli zdrowi i cała inteligencja podzieliła się 
by 9m Majrowiczów i Świątniekich. Neutraln? 
og] W ambarasie. Obaj z Adasiem postanowiliśmy 
E adac siọ na pana Michala, który tak stanowczo 
PoWniał, że tu i tam bawić się można. : 
więc U Świątnickich zbierano się zwykle 0 gu 
tiag o em, Majrowicze na siódmą zaprosili. U ne 
dai tonej godzinie zapełnił się ich dworek m - 
ktis bo łękając się pustek, uprosili nawet pra 
tów i diurnistów z sądu i kolei. Mimo 


ajalny, 


interesa narodowe mógł wziąć |] 


remonstracji zastrzeże się klub stanowczo 
przeciw wszelkim konsekwencjom, jakieby Z Za- 
kazania tego obchodu uroczystego przeciw prawu 
zgromadzania się tudzież przeciw innym „narodu 
naszego i jego synów prawom ma ziemi ojczystej 
wysnuwać chciano*. 

Dzienniki czeskie otrzymują z kraju mnó- 
stwo telegramów w tej sprawie, ale ich nie o- 
głaszają, „aby się rozjątrzenie jeszcze bardziej 
nie szerzyło*. 


Burasze wiedeńscy bili się na pięście 
2 podelami i służbą uniwersytetu, wołali „precz 
z Gautschem!* wyprawili ogromną kocią muzykę 
prof. Maassenowi, przez trzy dni i noce urągali 
wszelkiemu prawu i przyzwoitości. Minister Gautsch 
miał od cesarza osobiście otrzymać upoważnienie 
do użycia najsurowszych średków; rektor zagro- 
zi} zamkuięciem fakultetu prawniczego. Nawet 
Fremdenblatt, który choć jest organem półurzę- 
dowym, zawsze kumał się w duchu z Kuotzami, 
dzisiaj poświęca burszom naczelny artykuł, w którym 
uderza na „znieważenie świątyni nanki“, ale burdy 
przypianje pewnej garstce burszów, którzy terro- 
ryzują słabszych kolegów, „tak samo — dodaje — 
jak to ze zdumieniem dożyliśmy w Izbie posłów, 
łe na mowę Knotza nie podniosło się ani słówko 
protestu lub skarcenia z szeregu tych, którzy nie 
chcą, aby ich z kolegami ostrzejszymi identyfi- 
kowano, a którzy się jednak mimowolnie z nimi 
identyfiknją*. | 

Półurzędowa Stara Presse jednak eskarza 
profesora prawa, dr. Exnera, że przemowami swe- 
mi dodaje burszom otuchy. i tak kończy: „Ozas 
już wielki, silną ręką położyć kres temu nierzą- 
dnietwu !*... Obaczymy. 


Tisza konferował wczoraj z Taaffem i Kal- 
nokim, i ma jeszcze dzisiaj zabawić we Wiedniu. 

Sejm węgierski ma być d. 26. b. m. 
mową tronową zamknięty, a walne wybory do Izby 
posłów na czas między l. a 25. czerwca roz- 
pisane. 


Nordd. Allg. Ztg. wyciąga jeszcze dalsze 
dowody, że winę okupowania Bośnii i Her- 
cegowiny przez Anstrję, ponosi tylko ks. Gor- 
czakow, gdyż na posiedzeniu kongresu berlińskie- 
go z d. 28 czerwca 1878, gdy Austrja 1 Anglia 
okupację tę zaproponowały, nietylko przeciw niej 
nie wystąpił, ale nawet zwalczał objekcje repre- 
zentanta Turcji, Karateodorego, Bez zgody Rosji 
nie byłoby przyszło do okupacji, gdyż nie byłaby 
uzyskaną jednomyślność głosów. Mimo to przed- 
stawiono całą rzecz później w tem świetle, jak 
gdyby Rosja była pogwałconą i mimo swej woli 
do zgodzenia się na okupację zmuszoną. 

W tych nowych wywodach nie ma już nic o 
udziałe Andrassego, owszem zdaje się, że chcą 
z Berlina osłabić nawet poprzednie wycieczki na 
byłego ministra Austrji, gdyż w ślad za wzmian- 
kowaną już przez nas korespondencją Pol. Corr., 
piszą obecnie do Fremdenblattu, że wiadoma pole- 
mika nie osłabi w niczem stosunków między 
Niemcami a Austrją. Prowincje okupowane nie 
obchodzą woale Niemiec jako takie; odkąd jednak 
Austrja je zajęła, bronione są podwójnem przy- 
mierzem, jak każda inna prowincja austrjacka, i 
nigdy tego nia podawano w wątpliwość. 


Niemieckie pisma półnrzędowe okazują nad- 
zwyczajną drażliwość nerwową na każde donie- 
sienie o zarządzeniach militarnych we Francji. 
Wiadomość o próbnej mobilizacji jedne- 
gokorpusu francuskiego wywołuje tak- 
że między niemi niepokój. Nordd. Alig. Ztg. tak 
o tem pisze: 

„Chociaż próba mobilizacji odbędzie się do- 
piero w październiku, sama jej zapowiedź zacznie 
jadnak o wiele wcześniej oddziaływać na francu- 
gkie koła wojskowe. Skoro bowiem dopiero w o- 
statniej chwili zostanie postanowionem, który 
korpus otrzyma rozkaz mobilizacji, to jakkolwiek 
dotyka to tylko formacji w zachodniej i połu- 
dniowej części kraju, należy przecież przy puścić, 
że wszystkie komendy korpuśne zawczasu tak się 
urządzą, iżby każdy korpus mógł natychmiast 
stanąć na stepie wojennej, jeżeliby z nim właśnie 
chciano odbyć tę próbę. Korpusy, stojące w pół- 
nocno-zachodniej stronie i w Paryżu mają zresztą 
przewagę nad innemi pod względem ciągłego po- 
gotowia. Zatwierdzony przez Gróryego projekt ma 


zatem bez porównania większe znaczenie, niżby 
się zdawało na pierwszy rzut oka". 


Z Petersburga donoszą, Ż6 „skazani za 
zamierzone carobójstwo spiskowcy mają być uła- 
skawieni, 

Car wyjechać ma dopiero 20. bm. do Nowo- 
Czerkaska. 

Co do zmian w ministerstwie spraw zewnę- 
trznych otrzymuje Figaro wiadomość, że Giers 
pozostanie na urzędzie dopóty, dopóki Szuwałów, 
który ma być jego następcą, nie ureguluje swoich 
spraw prywatnych. 


—— 


Stanowisko Anglii w sprawie afgań- 
skiej wygląda coś na cnotę z potrzeby. Nie bę- 
dąc jak widać należycie przygotowaną, ażeby na 
terytorjam azjatyckiam stawić czoło Rosji, stara 
się motywować swą bezczynność praktycznemi 
względami. ) j 

Standard, organ półurzędowy, pisze w tej 
sprawie, co następuje: „Rząd indyjski niema 
wcale potrzeby uzbrajać kosztowną i niebezpieczną 
ekspedycję, ażeby twardy, nieposkromiony lud 
ujarzmić, może ze skutkiem, ale bez korzyści. 
Jeżeli Rosja zamierza Afgaaistan podbić, to ły- 
czymy jej wiele przyjemności w tem przedsię- 
wzięciu. Wątpimy, czy wszystkie militarne zasoby 
Rosji, jakkolwiek wielkie są w Enropie, wystar- 
czyłyby do zorganizowania ekspedycji i doprowa- 
dzenia na miejsce na taką skalę, jak ekspedycja 
sir Fryderyka Robertsa. W każdym razie nie jest 
naszą rzeczą dzielić odium niepopularności, której 
Rosja zakosstuje, jeżeli naruszy niepodległość Af- 
ganistanu. Nasze stanowisko jest nietykalne, jak 
długo Afganistanu nie drażnimy. Jeżeli nie zdo- 
łamy uzyskać pokojowego uregulowania granic, to 
Afgani mają prawo bronić granie, które oni uwa- 
żają za właściwe. Jeżeli Rosja użyje przemocy, 
to i skutki jej poniesie.“ 


a 


Sprawa bułgarska. 


De Voss. Zig donoszą z Sofii: Napad na 
komendanta miasta, majora Popowa, wywołał po- 
między ludem tylko chwilowe zamięszanie, & mo- 
żność pewtórzenia się takiego wypadku uwałają 
za wykluezoną. Śledztwo przeciw czterem byłym 
oficerom nie jest jeszcze nkończone, ale już te- 
raz można twierdzić z niejaką powneścią, że i 
w tym zamachu miała Rosja swoję rękę, działając 
za pośrednictwem rosyjskiego inżyniera Belowa. 
Komendant miasta, major Popow, dowódzca pierw- 
szego pułku piechety im. księcia Aleksandra Bat- 
tenberga, jest jednym s najdsielniejszych i naj- 
bardziej wpływowych oficerów armii bułgarskiej. 
On to w dzień porwania ks. Aleksandra, którege 
był ulubieńcem, napadł na ustawioną przed jego 
domem pedwójną straż i na nieosiodłanym koniu 
przerznął się pędem prsez szeregi otaezającej 
miasto zdradrieckiej artylerji, a następnie popę- 
dził do Śliwniey, aby zabrać stamtąd i sprowadzić 


bozie pod Sofią przes 3. pułk roszbrojony). 

Ón to wpadł nazajutrz x szablą w ręku na 
radę ministrów i zapowiedział prezydentowi gabi- 
netu, Karawełowowi, że zostanie powieszony, jeśli 
kı. Aleksander nie powróci jak najprędzej do 
Sofii. Obecnemu ministrowi zagroził kijami. Opo- 
zycja wiedziała od dawna, że major Popow jest 
jej najniebezpieczniejszym i najpotężniejszym prze- 
ciwnikiem. Była ona najmocniej przekonaną, że 
gdyby nie Popow, poddałaby się Bułgarja rosyj- 
skim machinacjom. Na wypadek, gdyby uśmier- 
cono wszystkich rejentów i ministrów, zaprowa- 
dziłby Popow dyktaturę wojskową i uporałby się 
prędko z całą opozycją. Dlatego to zagieto parol 
na jego życie, spodziewano się bowiem, że z jego 
śmiercią nastąpi ogólny popłoch i ubezwładnienie, 
co znów umożliwiłoby wywołanie rewolucyjnego 
przewrotn. 


O andjencji, którą miał Nelidow ubiegłej 
soboty u sułtana, osowiadają sobie coraz więcej 
jako o kroku bardzo ważnym, który doprowadził 
do zupełnej zgody poglądów tureckich z rosyj- 
skiemi. Tyle już wiadomości tendencyjnych pu- 
szczano w tej mierze w obieg, że i do tej nowej 
nie można przywiązywać wiele wagi. Przed obra- 
dami sobrania, które niebawem po powrocie rejen- 


O ZEE e Z ZZ A OW 


tów do Sofii ma być zwołane, trudno będzie do- 
wiedzieć się prawdy co do stanu dzisiejszych ro- 
kowań. 


Voss. Ztg. pisze, że w kołach rządowych 
bułgarskich mówią: „Kryzys nasza znajdzie już 
wnet tak szczęśliwe rozwiązanie, że Europa się 
aż zadziwi“. W dalszym zaś ciągu listu wyjawia 
korespondent, że księciem w Bułgarji mógłby być 
tylko krajowiee, i wymienia jako całkiem nowego 
kandydata osobe z książęcego rodu, Aleksandra 
Egzarcha (?), który był dłnższy ozas w Paryżu, 
a teraz mieszka w Konstantynopołu, i był da- 
wniej w dyplomatycznej służbie tureckiej, Jeżeli 
to ma być owo zadziwiające rozwiązanie, które 
korespondent światu zapowisda, to należy zaiste 
wątpić o jego skuteczności, gdyż zapał dla księcia 
Aleksandra Battenberskiego wzmaga się raczej 
w Bułgarach niż stygnie, i nie dozwoli im tak 
łatwo inną kandydaturą się zadowołnić. 


Swoboda donosi, że rząd bułgarski przyszedł 
w posiadanie całkiem niespodziewanych dwóch mi- 
ljonów franków na cele publiczne. Zmarły w Ate- 
nach majętny Bułgar Saraułów zapisał je skarbo- 
wi bułgarskiemu, a wykonawcy testamentu, mię- 
dzy którymi jest i b. minister skarbu (eszow, 
czynią kroki, ażeby spadek ów na rzecz Bułgarji 
podnieść. 


İTE _ O OO l- M 


Z Rady państwa. 


Wiedeń d. 12. maja. Z Izby posłów. Prżed 
przystąpieniem do porządku dziennego, prezydent 
Smolka dodatkowo wezwał do porządku Lurzatta, 
Kluna i Pichlera za użyte przez nich wczoraj 
wyrazy. Następnie rozpoczęła się drakt nad ty- 
tułem : „szkoły średnie“. Derschatta skarzył się 
na smutne położenie nauczycieli gimnastyki przy 
gimnazjach i żądał wybudowania nowego gimna- 
zjum w Gracu. Nitsche prosił o utrzymanie dwóch 
gimnazjów niemieckich w południowych Czechach. 
Coronini silnie protestował przeciw zdaniu sło- 
wieńskich posłów, że Włosi na Wybrzeżn nie są 
patrjotycznie usposobieni, i podwyższenie opłaty w 
szkołach średnich nazwał nieszczęściem dla nbo- 
giej ludności, dla której oświata stała się niedo- 
stępną. Mowca żądał, aby w niektórych gimna- 
zjach na Wybrzeżu, gdzie są słowieńskie i kroa- 
ckie paralelki, rząd zaprowadził także paralelki 
włoskie, 

Minister Gautsch odpowiedział, że będzie się 
starał polepszyć byt nauczycieli gimnastyki i u- 
względnić paralelki włoskie. Kowalski podnosił 
rzekomy nuoisk Rnsinów i wyraził życzenie, aby 
rząd więcej ruskich szkół średnich w Galicji 
wschodniej urządził. 

Sturm (mowca jeneralny EU wystąpił 
przeciw czechizowaniu morawskich szkół średnich 
i połemizował z Zaczkiem. Uderzył też na Sło- 
wieńców, że żądają równouprawnienia w szkołach 
Pednosił oraz stosunki w Galicji, gdzie jęsyk nie- 
miecki jest w szkiłach średnich obowiązkowym i 
gdzie znajomości tego języka żądają od urzędni- 
ków. Zakończył mewę poglądem na ogólne poło- 
żenie Austrji ze stanowiska opozycji. 

Jahn (mowea jeneralny prawicy) żąda ró- 
wnież polepszenia bytu materjalnego nauczycieli 
gimnastyki w szkołach średnich i zniesienia ter- 
minu próbnego dla nauczycieli w tych szkołach. 
Powodem przepełnienia szkół średnich jest brak 
szkół fachowych. Podwyższenie opłaty szkolnej 
obniży tylko poziom o-wiaty. Po przemowie refe- 
renta przyjęty został tytuł „szkoły Średnie". Na- 
stępne posiedzenie jutro. 


Korespondencje „Graz. Narod“. 


Kraków d. 12. maja. 
(Roboty publiczne. — Budowa koleś. — 
Budowa fortyfikacji). 
„ , (T) I znów muszę zanotować krzywdę kra- 
Jowi naszemu wyrządzoną. Linia kolei państwo- 
wej Zagórz-Chyrów, około 60 kilometrów długa, 
ma otrzymać drogi tor, a bndowa tego drugiego 
toru, pomimo, iż pp. Godlewski i Długoszewski 
wnieśli tylko o 5000 złr. niższą oferte, oddaną 
została p. M. Frohlichowi z QGraon za kwotę 
985.000 złr., tj. za sumę o 30 procent wyższą 
nad kosztorys, wynoszący podobno tylko 715.000 


a A 


„urodzenia i wychowania“ pani Majrowiczowej, 
dom Majrowiczów przygarniał demokrację miej- 
scową, śród której szukali popularności, Swiątniccy 
zań nchodzili za arystokratów. 

Przed siódmą zebraliśmy się u pana Mi- 
chała. Był tam Adaś, Julek i ja. Z uderzeniem 
siódmej wysiedliśmy n bramy dworku Majrowi- 
czów, zaopatrzywszy się w bukiety dla solenizant- 
ki. W pół godziny po nas, już i małżeństwa 
schodzić się zaczęły i wnet zawarczała muzyka 
pod kierunkiem Jankiela, co grywał zwykle „pod 
zającem*. Brodaczy ukryto w nyży do salonu przy- 
tykającej i zasłoniono portjerą. Zaledwie powiro- 
waliśmy kilka razy, Julek znacząco zasłania twarz 
chustką i ucieka z salonu. Spostrzegł to Majro- 
wicz, więc jako grzeczny gospodarz biegnie za 
nim i troskliwie dopytnje, ezy nie słaby. Julek 
przeprasza, tłómaczy się, że to chwilowa niedy- 
spozycja, że to krew z nosa, że zaraz powróci i 
ucieka. Siada w sanki i pędzi... do Swiątniekich, 
gdzie udaje, jakoby wprost z domu przybywał. 
Trafił w porę, bo właśnie zaczął grać sekstet 
Abrahamka, nadwornego kapelmistrza kawiarni 
pod „trzema koronami.“ 

Potańczywszy kukanaście tur, dobywa chu- 
stki i powtarza historję u Majrowiczów. Świątni- 
cki pędzi za nim do przedpokoju niespokojny, on 
tłómaczy się, że mu krew z nosa się puściła, w 
tem cofa się osłupiały, bo nas wchodzących zoba- 
ad: anik uradowany wita nas po kolei 
Julek śród zdziwienia zapomniał i 4 
schował do kieszeni. i 005" ©. 2358? 
Co wy tu robicie? — 
za połę od fraka, 


pyta ciągnąc mnie 
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— Michał ci to wytłómaczy. 

— Panie Michale... 

— Proszę panów, proszę. 

— Chodźmy do salonu. Chodźże Julku. © 

Właśnie była pauza, Abrahamko dostrajał 
skrzypce i basy, oddzielony od towarzystwa Ścia- 
ną kwiatów, ustawioną w rogu ogromnego salonu. 
Wszystkich oczy zwróciły się na pana Michała, a 
dziwna rzecz! Anielka zaramieniła się, zadrzała, 
spojrzała na niego długo palącem okiem, a potem 
oczy spuściła. Czy było co między nimi? 

Pan Michał witając się z gospodynią, dosyć 
głośno powiedział : 

— Jesteśmy bardzo szczęśliwi, że możemy 
służyć państwu, niezaniedbując państwa Majrowi- 
czów. Pozwoliliśmy sobie iść za zwyczajem pa- 
ryskim, według którego śród jednego wieczoru 
służy się kilku łaskawym i przyjaźnym domom. 
Państwo Majrowiczowie pozwolili, byśmy ten zwy- 
czaj u nich dziś zastosewali i dlatego od nich tu 
przybywamy, a państwo raczą wybaczyć, że i tu 
w całości na usługi się nie oddamy. 

| — Ej, eo tam sercusiu, zawołał Świątnieki, 
cieszę się że was widzę, 8 bez kolacji nie pu- 
szczę. 

Przemówienie pana Michała, wywarło wiel- 
kie wrażeuie. On przecież był *yrocznią dobrego 
tonu, elegancji, a więc musiało to być najmodniej 
i najlepiej, eo zrobił pan Michał. 

— A żebym też był wiedział o tej sztuczce 
Michała — szepcze mi Julek — byłbym u Maj- 
rowiczów nie robił komedji 2 chustką jak student. 
Czemużeście mi nie powiedzieli. 

Abramko zagrał kadryla, Turkawicz s dnmą 


do Sofii 2 bataliony swojego pułku. (Trzeci ba- 
talion został, jak wiadomo, dniem przedtem w o0- 


spojrzał na Adasia i wyprostowany, jak dyploma- 


zir. Budowę tunelu i budynków stacyjnych pro- 
wadzi kolej we własnym a u ojj, 

, „Wiadomość, podana przez niektóre dzienni- 
ki, jakoby budowę rzeczoną otrzymała firma 
„Fröhlich, Gross i Spółka”, jest o tyle błędną, że 
na wypadek utrzymania się spółki krajowej, miał 
działać wspólnie z nią przychylny krajowi p. 
Gross, lecz firma Fröhlich użyła tylko podstępnie 
pogłosek o współdziałaniu swem z Grossem i spół- 
ką krajową, w celn utrzymania się przy ofercie. 
P. Gross zaprzecza z całą stanowczością, ażeby 
szedł wspólnie z Fróhlichem, a p. minister kan- 
dlu nie będzie zapewne wdzięcznym firmie p. 
Fróhłicha, której się dał podejść i na słuszny żal 
ze strony krajowców narazić. 

Odmiennie od powyższego kierunku i zapa- 
trywania na sprawy krajowe zaznaczyć mnszę 
działalność tutejszego dyrektora inżynierji wojsko- 
wej pułkownika hr. Gełderna, który na każdym 
kroku stara się o zatwierdzenie ofert krajowców 
i produktów krajowych. Hr. Geldern zużytkował ku 
wielkiej korzyści miasta wiosenną panikę wojenną, 
postarawszy się u rządu © pozwolenie na. przenie- 
sienie wałów ziemnych po za miasto. X 


Zezwolił także, aby cmentarz w Rakowicach 
był weielonym do miasta, i natworzył bar- 
dze wiele i bardzo pożądanych komunikacji. Upo- 
rzgdkował znaczną część błonia, stworzył park 
krakowski z pływalnią, upiększył ulicę Arjańską 
1 Zwierzyniecką itd. jednem słowem okazuje na 
każdym kroku chęć przyjścia w pomoc miastu i 
mieszkańcom. Jeżeli Kraków jest fortecą pierwszo- 
rzędną a mimo to nie Ścieśnioną, zawdziecza to 
przeważnie hr. Geldernowi i życzyćby należało 
aby ten, podobno obecnie najlepszy w Austro- 
Węgrzech fortyfikator, objął także stele posadę ko- 
mendanta twierdzy Krakowa. 


Praga czeska 9. maja. 

(X) Jak już wiecie, uroczystość sokolska w 
Pradze a względnie najgłówniejszy jej punkt pro- 
gramu, pochód wszystkich sokołów przez Pragę 
na Smichów, został przez policję zakazanym. — 
Zakaz ten wywarł w całym naredzie czeskim wra- 
żenie bardzo przykre i objawia się niezwykłą 
cierpkością. Wczoraj nie mówiło się w Pradze o 
niczem innem tylko o tem, a telegramy i listy, 
które nadchodzą x krajn i od posłów czeskich z 
Wiednia, świadozą o tem złom wrażeniu. 


Ale nietylko pod względem moralnym, wy- 
rządzoną została szkoda Czechom; materjalnie po- 
strada miasto conajmniej półtora miliona gulde- 
nów, a sam teatr narodowy oblicza stratę przez 
zakazawie nroczystości na 10.000 zł, Motywa za- 
kazu policyjnego opierają się jedynie na podanin 
odpowiednego paragrafu, tyczącego się naruszenia 
bezpieczeństwa pnblicznego. Jeżeli zakaz opiera 
się na analogii, że podobną uroczystość turnerom 
niemieckim przed kilku tygodniami zakazano, to 
trzeba zauważyć, że tam była zamierzoną wprost 
demonstracja polityczna kasynowców praskich, pod- 
czas gdy w zjeździe Sokołów szło o zetknięcie się 
czysto fachowych towarzystw w interesie gimna- 
styki. 

; Wielki wydział „Sokoła“ praskiego postano- 
wił na zebraniu swem zaniechać wszelkich kroków 
rekursowych i oałą nroczystość odłożyć na lepsze 
szasy. Co wydział do kroku tego zniewoliło, nie 
wiemy. Knotz zwyciężył więc na całej linii bojo- 
wnej; co on chce, to się teraz dzieje. I potem 
jeszcze narzekają Szmeykalowcy na niedobrych 
Czechów i na ucięmieżenie, jakiego tutaj Niemcy 
doznawać muszą ! > 

Poseł z Pragi do Rady państwa Bromow- 
sky, złożył mandat z powodu wielostronnych za- 
jęć w swej fabryce, która cierpiała znacznie pod- 
czas niebytności wlaściciela. Tymczasem dzienniki 
niemieckie pnszczają w świat z tego powodu 
kłamii we wieści, jakoby p. Bromowsky posprze- 
czać sie miał z dr. Riegerem z powodu odjącia gło- 
su dr. Vasatemu w Radzie państwa, że klub cze- 
ski jest zatem na najlepszej drodze złamania swej 
solidarności i rozdwojenia się, itp. 

Bromowsky oświadczył więc publicznie, że 
we wszystkich tych wieściach słowa prawdy nie 
ma i że jedyną przyczyną jest konieczność osobi- 
stego zajęcia się fabryką, w której kilkaset ludzi 
zatrudnia. 

Praga będzie więc wybierała nowego posła. 
Najwięcej szans wyjścia s urny miałby niezawo- 
dnie były bnrmistrz pragski, dr. Tomasz Czerny, 
znany przyjaciel Polaków, gdyby tylko mandat 
chciał przyjąć. 


mógł pani opowiedzieć historją mej podróży do 


ta Księstwa Reuss młodszej linji, zaczął ustawiać | Małej Azji. 


szeregi. 

Michał nie tańczył, a usiadłszy z boku, po- 
żerał wzrokiem Anielkę. Co mu takiego ? 

Jakoś po kadrylu znaleźli się koło siebie. 

— Mam prośbę do pani — rzekł Michał. 

— Słucham — odpowiedziała Aniela — ale 
obawiam się, czy nie będzie według paryskie- 
go zwyczaju. 

— (zy pani gniewasz się n 

— Raczej Łe pace: BoA 

— Jeżeli żart, to nie zastosowany do domu 
państwa, jene do stosunków małego miasta. 

— Ale u nas wypowiedziany, 

„ (— W przekonaniu, że państwo mnie zrozu- 
miecie, a bacząc na intencję, wybaczycie. 

— Czyż rodzice moi się pogniewali ? 

— Uważałem, że mnie zrozumieli, ale spo- 
strzegłem, Że u pani surowy zapadł wyrok. | 

— Nie miałam czasu oswoić się z paryskie- 
mi zwyczajami. 

Jeszcze pani nie wybaczyła P 
Zupełnie, 

A więc? 

Mówiłeś pan o prośbie. 
Właśnie ją wnoszę. 

Mote spełnić nie zdołam. 

-— Nie trudne de spełnienia. / 

— Panom nie jedno zdaje się łatwem, co 
dla nas niepodebne do wykonania, lub wywalcze- 
nia na sobie. A 

— Nie poproszę ani o wykonanie, 
wywalczenie, jeno o chwilę cierpliwości, 


ani 0 
bym 


— Zapewne bardzo ciekawa, pełna >rzygód. 

— Nie pani, spokejna i cicha, jak rozmowa 
z własnem sercem i sumieniem, jeżeli w nich 
mieszka poczciwa miłość i czystość. 

— Po takiej podróży nie wahałeś się pan 
zabijać, zacierać doznane wrażenia w naszym 
zakątka ? i 

— Po to przecież jeździłem, by wrażenia 
tutaj przywieść i pani je złożyć w ofierze, lub 
nie wrócić wcale. 

— Nie rozumiem. " 

— Przyrzekła mi pani cierpliwa posłu- 
chanie. 

Turkawicz zakomenderował maznra, poczem 
przyszedł do Anielei, z którą tańczyć miał w 
pierwszej parze i przerwał rozmewę. Myśmy się 
wraz z Julkiem usunęli niespostrzeżenie 1 popę- 
dzili do Majrowiczów, gdzie Adaś objął kiero wni- 


two kotyliona. ; ) 
j Wyo przez Michała paryski zwyczaj, 


i nie popsuł zabawy, ale ją i tu i tam 
dzy siał: a my” balansując między dworkiem 
Świątniekich i Majrowiczów, dopiero o białym 
dnin dorwaliśmy się do łóżek. i 2 

Julek najświetniejsze roił sobie nadzieje, że 
owa sobota tak groźna, minęła szeześliwie. „Już 
się cieszył, że będzie mógł oficjalnie starać się 
o rękę Andzi, że wybory się ułożą pomyślnie, 
gdy nowa burza nadciągnęła. 


(©. d. n) 
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Wczoraj zmarł tu słynny i w świecie cen- 
tralistycznym znany jeneralny dyrektor kolei Po- 
łndniowo-czeskiej, Grzegorz Löw. Oglądając urzą- 
dzenia fabryczne Bellota koło Pragi, spadł z kruż- 
ganku na szkłanny dach i tak ciężko się potłukł, 
Że w kilka dni potem ducha wyzionął Zmarły 
odznaczał się nieuawiścią do Polaków, a na całej 
tej wielkiej kolei pod jego zarządem się znajda- 
jącej, niema ani jelnego z naszych rodaków. 

Dnia 7. bm. urządził Klnb polski w Pradze 
przedstawienie teatralne na Smichowie na korzyść 
kasy zapomogowej dla biednych rodaków. Rezul- 
tat był niestety nie wielki, gdyż mimo Zapobie- 
gliwości aranżerów, nie dało się sali należycie 
zapełnić. 


Przygotowania 


do przyjęcia Gesarzewiczostwa 
"xw Gralicji. 

Krajowy komitet centralny dla przygotowania 
przyjęcia arcyksięcia Rudolfa odbył onegdaj w połu- 
dnie w Wydziale krajowym pierwsze posiedzenie. 

Posiedzenie zagaił marszałek krajowy, udziela- 
jąc telegraficzną wiadomość, otrzymaną z Wiednia, iż 
arcyksiążę Rudolf, wraz z małżonką, arcyksiężną Ste- 
fanią, przybędzie do Krakowa 28. czerwca zrana; 
z Krakowa zaś arcyks. Rudolf uda się w dalszą po- 
dróż po kraju. 

Hr. Wład. Badeni zaznaczył, iż przyjęcie to 
musi, w myśl uchwały sejmowej, być tego rodzaju, 
łe arcyksięcia przyjmie kraj, a gospodarzem jest 
Wydział krajowy. Dlatego potrzebnem jest współ- 
działanie rządu, od którego Wydział kraj. zasięgać 
będzie informacji co do programu podróży dostojnych 
gości, nawzajem rząd od Wydziału krajowego będzie 
mógł powziąć wiadomość o programie przyjęcia. Wo- 
bec tego, że de urządzenia przyjęcia potrzebnem jest 
wyasygnowania pewnej kwoty z funduszu krajowego, 
przez Sejm uchwalonej, przeto Wydział kraj. będzie 
zatwierdzał programy przyjęcia przez reprezentacje 
powiatów i miast, zamierzających korzystać z fundu- 
szu krajowego. Wreszcie wniósł hr. W. Badeni po- 
trzebę wybrania subkomitetu. 

Prezydent Lóbl oświadczył, iż na razie wstrzy- 
mać się należy z rozsyłaniem zaproszeń do repre- 
zentacji powiatów i miast, gdyż komitet nie uchwala 
programu podróży, tylke program przyjęcia. 

Ks. Adam Sapieha podniósł, że punktem wyj- 
ścia, przy urządzeniu przyjęcia, powinny być słowa 
cesarza, że następca tronu przybędzie, aby kraj nasz 
poznać, stąd zadaniem komitetu powinno być naradze- 
nie się, co i w jaki sposób uważa za potrzebne oka- 
zać aroyksięciu. 

Marszałek krajowy nadmienił, że jakkolwiek 
szczegółowy program podróży jeszcze nie jest wiado- 
my, to jednak zdaje się być pewnem, że arcyksiążę 
dotknie w swej podróży następujących miejscowości : 
Kraków, Wieliczka, Tarnów, Łańcut, Przemyśl, Lwów, 
Tarnopol i Kołomyja ; co do tych zatem miejscowości 
możnaby radzić nad programem przyjęcia. 

Wskutek tej uwagi komitet zastanawiał się nad 
urządzeniem przyjęcia w powyższych miejscowościach, 
przedtem jednak, na wniosek ks. Adama Sapiehy, ko- 
mitet uchwalił jednomyślnie uprosić marszałka krajo- 
wego, iżby przez cały czas pobytu arcyksięcia w na- 
szym kraju — o ile możności — był jego nieodstę- 
pnym towarzyszem. 

Co do Krakowa pp. hr. Artur Potocki i dr. 
Szlachtowski podali dość szczegółowo naszkicowany 
program, co do Lwowa zaś p. prezyd. Mochnacki 
oświadczył, że przed wyborem komitetu lokalnego, 
nie może nawet naszkicować programu przyjęcia, że 
jednak wskazówki przez komitet centr. udzielone bie- 
rze ad referendum, a uchwały komitetu lokalnego 
skoro tylko zapadną, zakomunikuje bezzwłocznie Wy- 
działowi kraj. Pomimo tego oświadczenia uchwalono 
jednak w zasadzie, że jest do życzenia, aby przyjęcie 
arcyksięcia w apartamentach marszałkowskich mogło 
był połączone z festynem ludowym, urządzonym przez 
miasto w ogrodzie miejskim. Następnie uchwalono 
objawić życzenie, ażeby miasta i powiaty, zamierza- 
jące podejmować od siebie arcyksięcia, zastosowy wały 
się do wskazówek komitetu centralnego i Wydziału 
kraj, tudzież że subwencja z fund. kraj. udzieloną 
im być może tylko o tyle, o ileby uroczystości przez 
nich urządzane, wychodziły z ram lokalnych a nabie- 
rały cech krajowych. 

Na wniosek ks. A. Sapiehy powzięto uchwałę, 
aby obydwa główne miasta krajn starały się o ile 
możności przedstawić arcyksięciu — obraz przemysłu, 
jaki u nich faktycznie istnieje, a w szczególności, 
ażeby przemysł przez kraj subwencjonowany był 
przedstawiony. Na wniosek hr. Męcińskiego postano- 
wiono, aby każdy prezes rady powiatowej był z góry 
zawiadomiony o dniu i o miejscu. w którym ma się 
stawić wraz z repr. pow. dla powitania dostojnego 
gościa, przyczem ma być wyrażone życzenie, aby de- 
putacje te były jak najliczniejsze i aby jak najsilniej 
były otoczona reprezentacjami gmin. 

Dłuższa dyskusja rozwinęła się nad programem 
przyjęcia arcyksięcia w Tarnopołu, przedstawionym 
przez prezesa rady pow. Jul. Korytowskiego, a mia- 
nowicie nad projektowaną w Tarnopolu wystawą et- 
nograficzną. Oo do tego punktu uchwalono, na wnio- 
sek ks. A. Sapiehy, urządzić wystawę przemysłu lu- 
dowego oraz zabawę ludową w strojach narodowych, 
i udzielić na cel przyjęcia arcyksięcia w Tarnopolu, 
subwencję z fund. kraj, pozostawiająe oznaczenie 
szczegółów przyjęcia tudzież cyfrę subwencji Wydz. 
krajowemu, w porozumienin z subkomitetem i komi- 
tetem lokalnym. 

Zwrócono dalej uwagę na potrzebę uporządko- 
wania tych dróg gminnych, któremi w swej podróży 
przejeżdżać będzie arcyksiążę, a w szczególności na 
drogi: Brody-Majdan-Pieniaki-Łukawica. Na ten cel 
uchwalono subwencję, tudzież pomoc sił technicznych 
Wydz. kraj. jeżeli się potrzebną okaże. 

Postanowiono w stosownej chwili zaprosić do 
komitetu: p. St. Szczepanowskiego, dla pomocy przy 
przyjęciu w Słobodzie Rungurskiej. Wreszcie przy- 
stąpiono do wyboru subkomitetu i przez aklamację 
wybrano: pp. Artura hr. Potockiego; Adama ks. 
Sapiehę, Kazimierza hr. Badeniego, Jul. Zacharje- 
wieza, dr. Zdz. Marchwiekiego, Edm. Mochnaekiego, 
dr. Szlachtowskiego, Henryka Rodakowskiego, dr. Izy- 
dora Szarauiewicza i referenta członka Wydz. krajo- 
wego hr. Wład. Badeniego. 

Wieczorem o godzinie 8., rozpoczęły się w sali 
dolnej Wydziału krajowego, pod przewodnictwem mar- 
sząłka krajowego obrady subkomitetu, wybranego na 
posiedzeniu komitetu centralnego. Z członków subko- 
mitetu byli wszyscy obecni, z wyjątkiem p. Julia- 
na Zacharjewicza i dr. Izydora Szaraniewicza, któ- 
rzy z powodu przeszkód przybyć nie mogli. 

Na posiedzeniu subkomitetu powzięto następujące 
uchwały : 

1) Przewodniczącym subkomitetu jest mar- 
szałok krajowy; w razie gdyby dla przeszkód prze- 
wodniczyć nie mógł, działać będzie jako jego zastęp- 
oa członek Wydziału krajowego, umyślnie w tym ce- 
lu przez marszałka powołany; 2) O każdem posie- 
dzeniu subkomitetu zawiadamiać należy p. namiest- 
nika i prezydenta Loebla z prośbą, iżby raczyli 


brać udział w naradach; 3) Doradzió Wydziałowi 
krajowemu, iżby, skoro będzie wiadomym szczegółowy 
program podróży arcyksięcia, rozesłał okólnik do or- 
dynarjatów i reprezentacyj powiatowych, s zakemuni- 
kowaniem programu podróży a oraz z informacją, 
gdzie się mają przedstawić arcyksięcia, tudzież z ga- 
proszeniem, aby jawili się jak najliczniej w czasie 
pobytu w Krakowie i we Lwowie. 4) następnie u- 
chwalono wysłać okólnik do reprezentacji tych po- 
wiatów, w których obrębie pociąg dworski się za- 
trzyma, z wezwaniem do zawiązania komitetów lokal- 
nych. 5) Omówiono następnie szczegółowo program 
przyjęcia w Krakowie i we Lwowie. 6) Na prośbę 
obecnego prezesa rady pow. tarnopolskiej, p. Jul. 
Korytowskiego, uchwalono zalecić Wydz. kraj, aby na 
cele przyjęcia w Tarnopolu otworzył radzie pow. 
tarnopolskiej kredyt do wysokości 5000 zł. z fund. 
kraj. 7) Nastepne posiedzenie subkomitetu zwołane 
zostania skoro reprezentacja Lwowa i Krakowa, u- 
chwalą szczegółowy program przyjęcia. Posiedzenie 
zakończono o godzinie 11 w nocy. 
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Rada miasta Lwowa. 


Na wczorajszem posiedzeniu prezydent Mo- 
chnacki wezwał do wyboru komitetu, któryby Bię 
miał zająć ułożeniem programu przyjęcia arcyks. 
Rudolfa we Lwowie. 

Wybrano złożony z 28 członków komitet, do 
którego weszli pp.: Aleksandrowicz, Bardasz, Ba- 
czewski, ks. Baczyński, dr. Byk, dr. Ciesielski, 
dr. Czyżewicz, dr. Goldman, Gołąb, Głodziński, 
Heppe, Janowski, Kędzierski, Krasncki, Marehwi- 
cki, Michalski, Niemczynowski, ks. Ogonowski, 
dr. Radziszewski, Rewakowicz, dr. Roszkowski, 
dr. Schaff, Szajer, Świsterski, Walichiewicz, Wa- 
chnianin, Zacharjewicz i Zima. 

Upoważuiono komitet do asygnowania po- 
trzebnych kwot na przyjęcie arcykięcia Rudolfa i 
do uzapełnienia komitetu członkami z poza rady. 

Zamknięcie rachunków z budowy szkoły św. 
Zofii przyjęto oklaskami do wiadomości. Prelimi- 
narz wynosił 12.469 złr., nad kosztorys wybudo- 
wano za 3000 złr., na objektach !objętych koszto- 
rysem oszczędzono jodnak tyle, Że cała budowa 
kosztowała 12.749 złr., czyli tylko o 300 złr. 
więcej, jak preliminowano. 

R. Janowski przedstawił wnioski doty- 
czące parcelacji realności l. 1741/,, ulica Zielona 
i otwarcia drogi przez grunta powyższej real- 
ności. 

Przyjęto legat śp. Teofili Eaglowej w kwo- 
cie 2000 złr. i w myśl woli testatorki uchwalono 
z odsetek utrzymywać jej grobowiec na cmentarzu 
Łyczakowskim. 

R. prof. Piętaka wybrano przez aklama- 
cję egzekutorem testamentu Śp. Barczewskiego z 
ramienia gminy. 

Prof. Piętak referował sprawę podania 
Rady miejskiej do Wydziału krajowego co do bu- 
dowy muzeum i szkoły przemysłowej na placu 
Castrum. Wydział krajowy zaakceptował warunki 
gminy. 

Nastąpiła dysknsja nad sprawą cyrku, która 
trwała blisko dwie godziny. Galerje były prze- 
pełnione a zgromadzeni na nich przyjaciele p. Si- 
dolego zachowywali się tak niesfornie, że p. pre- 
zydent Mochnacki zagrozić musiał kilka razy 
opróżnieniem galeryj. Przedsiębiorca cyrkowy p. 
Sidoli wniósł podanie o zezwolenie na umieszcze- 
nie cyrku na ulicy Janowskiej, koło szkoły św. 
Anny, albo na ulicy Gródeckiej pod św. Jnrem, 
albo też na placu Castrum, w tym ostatnim wy- 
padkn ofiarował gminie za czas do 1. września 
2.000 zł. czynszn. R. Kuźniewicz imieniem 
sekcji III. oświadczył się za nmieszczeniem oyrku 
na placu Castrum, jednakże za opłatą 3000 złr. 
Sekcja II. oświadczyła się się przeciw temu wnio- 
skowi. 

R. Roszkowski przemawiał przeciw 
wnioskowi sekcji III. opierając się głównie na 
orzeczeniu naczelnika straży pożarnej p. Prauna, 
który oświadczył, iż dla okolicznych domów po- 
wstałoby wielkie niebezpieczeństwo ognia. Naprze- 
ciw Castrum znajduje się Mnzeum hr. Dziedu- 
szyckiego, któreby było zagrożone tem  sąsiedz- 
twem. We wszystkich większych miastach cyrk 
znajduje się w znacznem odlalenin ed środka 
miasta. 

Na zapytanie r. Krasuckiego oświad- 
czył referent, Że stajnie nie będą oddzielone od 
głównego budynku a co do zaprowadzenia światła 
elektrycznego odstąpiła sekcja III. od tego żąda- 
nia, gdyż Sidoli nia chce zaprowadzić takiego 
oświetlenia, ponieważ konie i ludzie nie są do te- 
go przyzwyczajeni i mógłby nastąpić wypadek. 

R. Krasucki twierdził, że Sidoli nie wy- 
konywał przed 3 laty postawionych mu warun- 
ków bezpieczeństwa i Że cyrk jego już dwa razy 
spłonął doszczętnie. Niebezpieczeństwo padczas 
dnia większe jest aniżeli w nocy. Młodzieniaszki 
pod pozorem nauki konnej jazdy emablują wolty- 
żerki, palą przytem papierosy, z czego łatwo wy- 
buchnąć może bożar. Wnosi więc, aby zabroniono 
Sidolemu udzielania nauki konuej jazdy i wpu- 
szczania do cyrku w dzień młokosów 

R. prof. Ciesielski przemawiał bardzo 
gorąco za cyrkiem na placa Castrum. Niebezpie- 
czeństwa pożaru nie ma, będzie tam większa czy- 
stość panowała a kasa miejska zyska na tem 
3400 zł., gdyż Sidoli płacić będzie także od ka- 
żdego przedstawienia po 4 zł. na ubogich. 

R. Walichiewie z popierał gorąco wnio- 
ski sekcji III., poczem wystąpił przeciw nim r. 
dr. Marchwicki. 

Mowca podniósł. iż niebeznieczeństwo požaru 
będzie daleko większem, aniżeli w teatrze letnim. 
Gulyby z tej budy podczas pożaru wybiegło 60 
koni, powstałby wielki popłoch i łatwo nieszezę- 
śliwe przypadki mogłyby się wydarzyć, Lwów nie 
obfituje tak bardzo w Świeże powietrze, ażeby w 
środku miasta ulokować miano stajnię na 60 koni. 
Około cyrku gromadzić się będzie ciągle gawiedź. 
Muzyka przygrywać będzie do późnej nocy, nie- 
pokoić to będzie więcej rubliczność, aniżeli dra- 
mat i komedja w ogrodzie letnim. A przecież 
podnoszono te argumenta przeciw teatrowi letnie- 
mu. Castrun odstąpionem zostało na cele naukowe 
a nie na cyrk. Wydział kraj. już dawniej przeciw 
temu demonstrował. (Godność rady miejskiej nie 
zgadza się z tem — ażeby skutkiem cyrkn Wy- 
dział kraj. upomniał sie o prawo własności. Sidoli 
wywiezie ze Lwowa kilkadziesiąt tysięcy. Zysk 
miasta jest więc problematyczny. Wnosi przejście 
do porządku dziennego. 

Ks. dr. Ilnicki wspomina o tem, iż w do- 
mu Narodnym ulokowane jeat gimnazjnm i szkoła 
przygotowawcza do seminarjum nauczycielskiego. 
Sąsiedztwo cyrku nie jest dla tyeh szkół wska- 
zanem. Młodzież staje Się skutkiem tego roztar- 
gnioną i trudno ją zwabić do szkoły. Gromadzi się 
tam gawiedź i żołnierze z przyjaciółkami — jest 
to widok wstrętny dla uczącej się młodzieży. Wno- 
si aby nie pozwolono na to, iżby próby z muzyką 
odbywały się podczas godzin szkolnych. 


GAZETA NARODOWA z Soboty 14. Maja 1887. 


R. Duniewicz twierdzi, że nie możaa 
zabronić Sidolemu udzielania nauki konnej jazdy, 
jest to jago sposób zarobkowania. 

R. Lewicki zauważył, iż w cyrkn nie ma 
niebezpieczeństwa pożaru. Jako fachowiec przeko- 
nał się o tem. Sidoli jest „szarmanckim* czło- 
wiekiem i zasługuje na poparcie, Światło elektry- 
czne nie jest bezpieczniejszem od gazu. 

R. dr. Piętak wyjaśnia, że gmina mo- 
że dać tylko 634 sążni kwadratowych wzdłuż 
ulicy Teatralnej. Rząd oponował już dawniej prze- 
ciw temu, ażeby cyrk stanął na gruncie, niena- 
leżącym do gminy. 

R. Rawakowicz twierdzi, iż forytowanie 
cyrków, akrobatów i darmozjadów jest lekkodu- 
sznością. Hołoty tej nie powinno się wpuszczać do 
miasta. 

Pomiędzy polskim teatrem letnim a oyr- 
kiem nie ma żadnej analogii. Teatr jest ważnym 
czynnikiem Życia towarzyskiego i utrzymuje wielu 
artystów polskich, Cyrk zagraniczny wywiezie 
kilkadziesiąt tysięcy zł. i oddziaływa demoralizu- 
jąco i utracjuszosko. Nie wypada hulać i urzą- 
dzać igrzyska na zgliszczach miast. Gmina po- 
winna stać na straży moralności i interesów eko- 
nomicznych. Młodzież rujnować się będzie na wol- 
tyzerki. Zacne kobiety, które zainicjowały towa- 
rzystwo oszczędności, pogardzać będą mężami, 
którzy cyrk popierali. Popiera wniosek przejścia 
do porządku dziennego. (Brawo). 

R. prof, Ciesielski wspomniał o Ateńczy- 
kach i Spartanach i twierdził, że lepiej zabawić 
się w cyrku, aniżeli w norach i szynkach. 

R. Marchwicki przypomniał, że Ś. p. 
Dąbrowski był w ciągłym strachu, gdy cyrk był 
we Lwowie i oświadczył, że nigdy więcej na to 
nie pozwoli. 

R. Rudkowski wyjaśnił, że światło ele- 
ktryczne byłoby wtedy tylko bszpiecznem, gdyby 
Sidoli zaprowadził lampy rurowe zamknięte. In- 
stalacja taka byłaby jeduak bardzo kosztowną. 

W głosowanin uvadł wniosek przejścia do 
porządku dziennego, oświadczyło sią za nim tylko 
15 pp. radnych. Nastę"nie przyjęto wnioski sekcji 
III. i uchwalono, ażeby podczas godzin szkołnych 
nie odbywały się próby z mnzyką. 

Cyrk stanie więc na placu Castrum i go- 
ścić będzie we Lwowie do końca września. Do- 
dajemy, że magistrat oświadczył się przeciw te- 
mu bardzo stanowczo. 


Z Izby sądowej. 
(Hisitorja Zakładu zastawniczego). 


Lwów d. 12. maja. 


Na popołudniowem posiedzeniu zeznaje da- 
lej świadek Majewski, że Kruszewski za ostatnie 
miesiące swego urzędowania płacy nie brał. Swia- 
dek przyznaje, że w ostatnich chwilach trwania 
zakładu uciekano się do relombardowania. Jako 
jedną z przyczyn upadku zakłada, obok innych, 
świadek podmosi i tę, że w owym czasie kilka 
instytucji finansowych upadło, wskutek czego zau- 
fanie publiki osłabło. 

Świadek Bolesław Darowski, lat 46 liczą- 
cy, nadinżynier kolei państwowej, za zgodą stron 
niezaprzysiężony, zeznaje, Że w r. 1882 zaproszo- 
ny przez Kruszewskiego wziął udział na 100 zł. 
Nastepnie wybrany został do komisji rewizyjnej. 
Świadek stwierdza że Kemplicz przed zgłoszeniem 
konknren mówił wobec: świadka i innych, ża da 
pieniądze na kaucję zakładu. 

Świadek Marceli Ko mpliez lat 66, stanu 
wolnego, na wniosek zast. prokar. zaprzysiężony, 
zeznaje, że włożył do zakłada 10.000 zł. na udzia- 
ły. Ponieważ jednak nie chciał czekać na dywi- 
dendę, więc aby pobierać oo pół roku procent od 
tego kapitału, wycofawszy go z rachunku ndzia- 
łów, włożył go na rachunek bieżący i powoli z 
niego czerpał. Na prośby dyrektorów świadek w 
roku 1835 pożyczył zak!adowi 1.300 zł. wziąwszy 
w zastaw dwa fortepiany, których dotychczas nie 
sprzedał dlatego „bo mikt za nie nie chce nic dać.“ 
Gamrat cheiał deponentowi svrzedać owe francu- 
skie papiery, ale na szczęście nie udało się mu 
go złapać, Swiadek przyznaje, że miał zamiar 
większy kapitał włożyć pod koniec w instytucję, 
ale mu odradzono. 

Świadek Ludwik Hipolit Małecki, 
lat 49 liczący, garbarz, po zaprzysiężeniu zeznaje, 
że chciał sprzedać swą garbarnię spółce francu- 
skiej, w imienin której traktował z nim Gamrat. 
Świadek podpisał już nawet kontrakt, sporządzony 
u dra Krówczyńskiego, lecz do dzisiejszego dnia 
jest właścicielem garbarni, ponieważ od owego 
czasu ani pieniędzy ani nabywców nie widział. 
Krnszewski w tej sprawie z nim nie traktował. 

wiadek Jakób Lewicki, naczelnik tow. 
asak. „Coucordia*, był członkiem rady nadzorczej 
w zakładzie od r. 1879, lecz w r. 1884 wystąpił, 
ponieważ widział, że zaczynają się tama wkradać 
nieporządki. Zresztą zeznaje okoliczności atwier- 
dzone przez poprzednich świadków. 

Świadek Jolian Horoszkiewicz, miał w za- 
kładzie fant, lecz mosiał go wykupywać w bauku 
kredytowyin, dopłaciwszy oprócz procentów 13 złr. 
więcej, aniżeli na zastaw w zakładzie otrzymał. 

wiadek Szymon Kubicz, okaznje książeczkę 
wkładkową na 450 złr., które do zakładu na pro- 
cent włożył, a nastąpnie nie chciano mu ich wy- 
dać. Ząda zwrotu tych pieniędzy. 

Świadek Józef Jaszczyszyn, były magazynier, 
zeznaje, że kaucji 3000 złr., jaką tam włożył, do- 
tychczae jeszcza mu nie zwrócono. 

wiadek ks. Eustachy Merunowicz, zeznaje, 
łe w r. 1885 Gamrat namawiał go, aby imieniem 
zarządn wdów i sierót objął zakład. 

O godzinie 7mej wieczorem rozprawę odro- 
CZONO. 

Lwów d. 13. maja. 

Przy rozpoczęciu dzisiejszej poranaej rozpra- 
wy p. przewodniczący uwiadamia, że sędzia przy- 
sięgły p. Niedzielski, z powodu ciężkiej słabości 
swego szwagra, prosi ouwolnienie go z obowiązku, 
gdyż będzie mnsiał ze Lwowa wyjechać. 

Zast, prok. dr. Samper i obroua zgadzają się, 
by w miejsce powyższego wstąpił zastępca przy- 
sięgłego p. Henryk Herc. 

Następnie przystąpiono do dalszego przesłu- 
chiwania świadków. 

Świadek Edward Machan, lat 44 liczący, 
inżynier-mechanik, za zgedą stron niezaprzysię- 
żony, zeznaje, Że był od zawiązania zakładu urzę- 


, dnikiem tamże z płacą 50 zł. miesięcznie. Trwa- 


ło to niespełua rok. Był również członkiem zakła- 
du z udziałem 2000 zł., lecz je następnie wbrew 
statutom wycofał. Komunikował się tylko z Gam- 
ratem, który uważał interes zakładu za swój. Kru- 
szewskiego prawie nie znał i z nim o Żadnych 
interesach nie mówił 

Swiadek Ludwik Gajewski, lat 78 li- 
czący, emerytowany rewident gal. kasy oszczędno- 
ści, niezaprzysiężony, zeznaje, Że miał w kasie 
oszczędności złożone na książeczkę pieniądze, lecz 
na wezwanie (łamrata przeniósł je do zakładu 


zastawniczego. Oszczędności swe w wysokości prze- 
złożył na 16 książeczek. Nastę- 
pnie, ponieważ mu się stosunki nie podobały, gdyż 
żądano od niego wypowiedzenia dłuższego niż na 
jeden miesiąc, wypowiedział wszystkie swe kapi- 
Powinien 


szło 15000 zł. 


tały w dniu 80. października 1885 r. 
był więc 30. listopada 1885 otrzymać swe pie- 


niądze. Tymczasem zwlekano wypłatę i to trwało 
aż do zamknięcia zakładu. W czasie tym dyrektor 


Głowacki zapewniał ciągle świadka, że mu pie- 


niądze nia przepadną a dyrektor Sawczyński „na- 


wet słowo honoru mu dawał, że mn sam pienią- 
dze przyniesie”. 
dności na zakład zastawniczy Świadek stracił 
9000 zł. 

Świadkowie Marcin Horoszczakowski, 
majster szewski, Jan Ligęza, nauczyciel szkół 
ludowych, Ferdynand Popowicz, djetarjusz 
przy magistracie i Ludwik Majkowski, stel- 
mach, zeznają, Że mieli w zakładzie zastawione 
fanty, które następnie mnaieli za znacznie wyższe 
pieniądze wykupywać w galic. banku kredytowym, 
gdzie były relombardowane. Oprócz tego płacili 
tam takie procenta, a więc płacili dwojakie pro- 
centa, w zakładzie zastawniczym i galic. banku 
kredytowym. Każdy z nich wskutek tej manipu- 
lacji poniósł szkodę w wysokości od 5 do 20 złr. 

Świadek Izak Siegel, szynkarz ze Znie- 
sienia, zeznaje, że włożył do zakładu jako wkład- 
kę oszczedności kwotę 966 złr., kiórą przedtem 
miał ulokowaną w galic. kasie oszczędności. Snma 
ta przepadła i świadek nie wie dziś, czy dostanie 
z tego choć 60 złr. 

Następnie zast. prok. dr. Sumper wnosi, by 
trybunał odroczył rozprawą i ode- 
słał akta sędziemu ślodczemu do 
uzupełnienia w kierunku owego depozytn, 
który podsądny Kruszewski złożył w gal. banku 
kredytowym, zażądał ztamtąd całego rachanka 
wraz z dokumentami, kto i wiele z owego depozytu 
podnosił i jaką wartość miał depozyt. Dalej zast. 
prok. wnosi, by sprawdzono datę śmierci taksa- 
tora Postępskiego i jego stosunki majątkowe w r. 
1882., następnie czy firmy Weissmana, Rapaporta 
i Jollesa, którym na weksle dano pożyczki zna- 
czniejsze, zasługiwały na kredyt. W końcu, czy 
zrobiono użytek z prawa wekslomego odnośnie do 
powyższych dłużników. Daty te mają być przedło- 
żone biegłym sądowym, którzyby wydali swe orze- 
czenie. W tym celu żąda odroczenia rozprawy 
zast. prek. i przedłożenia następnie aktów pono- 
wnie prokuratorji do postawienia wniosku. 

Obrońca dr. Ostrożyński sprzeciwia się po- 
wyższym wnioskom w całej ich osnowie, ponieważ 
nie mogą ene wyjaśnić sprawy, a prokuratorja 
miała dosyć czasu przedtem do powzięcia ostate- 
cznego wniosku. 

Do wywodów tych przyłącza się obrońca Gło- 
wackiego dr. Gorecki, a podsądny Krnszewski ze 
łzami w oczach błaga trybunał o nieodraczanie 
rozprawy, gdyż już przez cały rok znosi męczarnie 
i chciałby, aby się one już raz skończyły. 

Po replice zast. prok. i replice dr. Ostro- 
żyńskiego, trybunał udał się ua ustęp na naradę. 

Po 5-kwadransowej naradzie przewodniczący 
radca Hołyński ogłosił nchwałę trybunału 
względem wniosku postawionego przez zast. prok. 
Uchwała zapadła odmowua, prócz je- 
dmej części wniosku, tyczącej ię sprawdzenia 
czasu Śmierci i stosnnków majątkowych Postęp- 
skiego; w tej mierze przewodniczący zażądał w 
krótkiej drodze aktów spadkowych ze sądu po- 
wiatowego sekcji T, jeżeli takowe tam się znaj- 
dują. W przeciwnym wypadku trybunał przystąpi 
do dalszego rozpatrywania sprawy bez względu na 
brak stwierdzenia żądanej przez zastępuę prok. 
okoliczności. 

Zast. prok. dr. Sumper: Zgłaszam 
z powodu odmownego załatwienia 
mego wniosku — zażalenie niewa- 
żności. 

Ostatni świadek dr. Alfred Zgórski rodem 
z Przemyślan, lat 39, żonaty, dyrektor banku kra- 
jowego, za zgodą stron nie zaprzysiężony, zeznaje, 
Że wstąpił do zakładu w r. 1879 i z początku 
zaczął się z zapałem oddawać pracy około insty- 
tucji, chcąc ją wras z innymi postawić na nogi, 
lecz później przekonał się. że z Gramratem sto- 
sunek jest niemożliwy. 

Świadek, jako członek rady nadzorczej, wy- 
tykał dyrekcji rozmaite błędy i nieprawidłowości. 
Wówczas świadek zauważył, że Gamrat cznje do 
niego jakąś nienawiść i krzywo się nań patrzy, 8 
następnie otrzymał od niego wyzwanie. Świadek 
odpowiedział na nie, że „przedewszystkiem pro- 
kuratorja musi orzec, czy Gamrat jest czysty”, a 
więc czy z nim się bić możua. Na to Gamrat dał 
odpowiadź, że w takim razie jemu nic innego nie 
pozostaje, jak powiesić się na Wysokim ramku. 
Wtedy (w r. 1832) świadek wystąpił z zakładn. 

Następnie dr. Zgórski na pytanie przewo- 
dniczącego, daje wyjaśnienia w kwestji udziałów, 
rachnnku bieżącego i tp., szczegóły znane z toku 
rozprawy. 

Powodem upadku zakładu był, zdaniem 
świadka, brak należytego kapitału zakładowego, 
następnie brak sił fachowych, niekompetencja dy- 
rektorów, różnorodność interesów instytucji, w 
końcu kredyta osobiste, jakie mieli dyrektorowie, 
których znpełnie prawie nie pokrywali. 

Na pytanie dr. Ostrożyńskiego świadek po- 
daje, że Kruszewski prywatnie często się użalał 
na Gamrata, który był bardzo trudny w sto- 
sunkach. 

Na pytanie zast. prok. dr. Sumpera świadek 
odpowiada, że Krnszewski chciał się usunąć z dy- 
rekcji. 

Interes z papierami franeuskiemi Świadek 
uważał cały za fantastyczny już od początku. 

O godzinie 11/, przewodniczący odroczył roz- 
prawę do godziny 4. po poładniu. Gz 

Rozprawa skończy się prawdopodobnie jutro. 


Echo s powstania 1863 r. 


Warszawa d. 11. maja. 
Sądzono 9. b. m. w tutejszym sądzie okrę- 
gowym sorawę niejakiego Andrzeja Brzostowskie- 
go. Oskarżono go o to, że w grudniu 1868 r., 
umówiwszy się z innemi osobistościami, powiesił 
w lesie pod Iłowem w Sochaczewskiem, mularza 
Gottlieba Wenglera, — inuemi słowy, Brzostow- 
skiemn sformułowano zarzut, jako w powstaniu 

należał do organizacji żandarmów wieszających. 
ledztwo sądowe nie dostarczyło dowodu, aby 
Brzostowski powiesił Weuglera i w ogóle aby był 
żandarmem wieszającym, pewnem zostało to tylko, 
do czego zresztą Brzostowski w zupełności Bię 
przyznał, że był w partji powstańców, a na schył- 
ku powstania uszedł za granicę. Zdawałoby sie, że 
Brzostowski powinien być uwolniony od kary, gdył 
manifestami carskiemi darowano winę uczestnikom 
powstania. Obrońca zresztą, mecenas Pepłowski, 
dowiódł cytatami przepisów prawa, że karanie 
Brzostowskiego jest już teraz niemożliwe wobec 
zachodzącego przedawnienia, wprost określonego 
w kodeksie kryminalnym. A jednak sąd okręgowy 
skazał Brzostowskiego na pozbawienie wszelkich 


Na zamianie gal. kasy oszczę- 


praw stanu i na dziesięć lat robót w kopalniach, 
poczem na dożywotnie osiedlenie w Syberji! 

Dwudziestu kilku świadków nie mogło nic 
nowiedzieć o winie B., lecz sądewi było dostate- 
czne domniemanie w związku z obawą, że wyrok 
uniewinniający mógłby się nie podobać teraźniej- 
szym władzom żandarmskim. 

Koleje życia tego Brzostowskiego mogłyby 
służyć niejednemu za naukę, jak czasem jedna 
chwila stanowi o całem życiu. Był on w powsta- 
niu 1863 roku; w 1867 roku zbiegł w Poznań- 
skie, obawiając się dochodzenia. Tam mieszkał do 
roku 1871, poczem za paszportem pruskim pod 
nazwiskiem Franciszka Chmielewskiego. rodem 
z Gołabia z Prus, osiedlił się w powiecie rawskim, 
w gubernii piotrkowskiej. Następnie przemieszki- 
wał w kilku innych miejscach Królestwa Polskie- 
go. pracując spokojnie i nikomu w drogę nie wcho- 
dząc. Ślad Brzostowskiego zaginął, istuiał tylko 
Chmielewski. Lecz w roku 1881 człowiek ten za- 
pragnął się ożenić. 

Mieszkał wtedy we wsi Wola Chojnary w 
Rawskiem i poznał tam dom Jędrzychowskich ; 
pragnac się ożenić z ich córką, opowiedział im 
w zaufaniu, Że nazywa się w istocie Brzostowski, 
że należał w 1868 r. do powstania — miał wre- 
szcie mówić, że powiesił Wenglera i kilku innych 
szpiegów. Gdy małżeństwo nie doszło do skutku, 
Jedrzychowski doniósł policji o mniemanym Chmie- 
lewskim, rozwinięto śledztwo, prowadzone takowe 
lat kilka, przez ten czas trzymano Brzostowskiego 
w więzieniu. Epilogiem jest wyrok sądu. 


kronika miejscowa i zamięjscowa. 


Lwów dnia 13. maja. 


+ Marjan Langiewicz zmarł nagle wszoraj 
w Wiedniu. Był to jeden s najwybitniejszych żołnie- 
rzy ostatniego powstania polskiego. Urodzony w roku 
1832 w Poznańskiem, dosłużył się początkowo w woj- 
skn pruskiem rangi porucznika artylerji. W r. 1860 
udał sig do Włoch pod sztandary Garibaldiego, nale- 
tał do słynnej wyprawy na Marsalę i odbył całą 
kampanię neapolitańską aż do zdobycia Gaety. Pó- 
Źniej był profesorem w polskiej szkole wojskowej 
w Cuneo. Gdy wybuchło powstanie, śp. Langiewicz 
został mianowany naczelnikiem województwa sando- 
mierskiego, które też zorganizował? znakomicie. Spo- 
tykał wię dzielnie z nieprzyjacielem pod Suchednio- 
wem, Wąchockiem, Staszowem i Małogoszczą. Imię 
jego zyskało rozgłos i został mianowany dyktatorem. 
Dnia 17. marca 1863 r. stoczył bitwę pod Grecho- 
wiskami, wskntek której musiał schronić się do Ga- 
licji, gdzie go uwięziono razem z Henryką Pustowój- 
tówną i internowano w Josefstadzie. Po skońcaenin 
powstania ndał się do Szwajearji, gdzie pojął za 
małżonkę pannę Bauer, kuzynkę żony hr. Wł. Pla- 
tera. Gorzki był mu na ziemi helweckiej chleb emi- 
gracji i nie polepszyła mu się dola w Tarcji, gdzie 
przeważnie miewał zajęcia przy zarządach kolejowych. 
Dopiero, gdy zoatał urzędnikiem przy arsenale, kon- 
trolującym dostawy dział Kruppa a Essen, zyskał 
snośniejsze warunki bytu. Zebrał nawet kapitalik i 
zamiersał osiedlió się na wsi w powiecie sądeckim, 
ale później zmienił zamiar i wyjechał do Wiednia, 
gdzie go przedwczesna śmierć zaskoczyła. Cześć jego 
pamięci ! 

* Koło literacko-artystyczne dokonało na śro- 
dowem walnem zgromadzeniu wyboru nowego za- 
rządu. Wybrani zostali: prezesem dr. Rutowski Ta- 
deusz, wiceprezesem p. Juliusz Starkel, sckretarzem 
p. Stanisław Pepłowski. Do wydziału weszli pp. An- 
toniewicz Jan, Amborski Jan, Barącz Władysław, 
Biernacki Mikołaj, Młodnicki Karol, Onyszkiewicz 
Zdzisław, dr. Pisek Wilhelm, Słoniński Władysław, 
dr. Tchorznieki Aleksander, Urbański Aureli, Zającz- 
kowski Liberat. Do komisji rewizyjnej pp. dr. Gołd- 
mann Bernard, Hilary Jaworowski i Schmidt Władysław. 
Dziś wieczorem nastąpi ukonstytnowanie się nowe- 
go Wydziału. Ponieważ przedwczorajsze zgromadzenie 
było nadzwyczajnem, przeto powstała wątpliwość, czy 
wybory dokonane ważne są do końca czerwca, czy 
też na rok cały. Gdy głosowanie rozstrzygnęło nię- 
znaczną większością na korzyśó drugiego zapatrywa- 
nia, przeto zdecydowano, aby pozostawić rozstrzygnię- 
cie tej kwestji nowo wybranemu wydziałowi. 

Przebieg posiedzenia był poważny i spokojny, 
a jeden ze sprawozdawców został tem tak ździwiony, 
że uważa za potrzebne wysławiać ową okoliczność, 
jakgdyby irritabile genus literatów i artystów nie 
mógł juk inaczej obradować, tylko wśród burz i bły- 
skawic. Tym niewypowiedzianym, świadomym lub 
nieświadomym tendencjom  rozdwajania i rozbicia 
„Koła“ nie przypada zupełnie do smaku ten rozu- 
mny fakt, że przyszło do steru ministerstwo koali- 
cyjne, w którem wybitniejsi wedzowie opozycji będą 
mogli siły swe i szczere zamiary na pożytek „Koła* 
poświęcić, i dlatego mówią o jakiemś liczebnem po- 
biciu opozycji lecz o „moralnem“ jej zwycięztwie itp. 
W istocie była to bnrza, lecz burza która doprowa- 
dziła da zupełnego porozumienia. 

* Dr. Zyblikiewicz preepędził noc spokojnie. 
Gorączka wprawdzie większa, ale stan sił zadowal- 
niający; w ogóle zapalenie płuc i opłucnej jak- 
kolwiek ciężkie, okazuje dotychczas prawidłowy 
przebieg. 


* Jubileusz prof. Karlińskiego w Krakowie 
przypadał w dniu wczorajszym. W roku bowiem 
1862, 12. maja, dr. Karliński objął obowiązki pro- 
fesora zwyczajnego astronomii i matematyki wyższej 
na uniwersytecie Jagiellońskim, oraz dyrektora obser- 
watorjum astronomicznego w Krakowie. Woesoraj też 
deputacja wydziału filozoficznego, pp. dziekan Wró- 
blewski, prorektor Łepkowski i profesor Baraniecki, 
wręczyli jubilatowi adres, podpisany przez wszystkich 
profesorów wydziałn filozoficznego, z wyrażeniem uzna- 
nia dla poważnych jego zasług naukowysh tak w za- 
kresie jego specjalności, jak i około historji naszej 
Almae Matris, oraz z dołączeniem swych życzeń 
do tych, jakie jnbilatowi składali uczniowie i astro- 
nomowie z różnych stron świata. — Akademia umie- 
jętności w Krakowie wystosowała także gratulacyjną 
odezwę do jubilata, który jest jej członkiem czynnym 
od początku powstania tej instytucji. 


* Zmarli. Dnia 12. b. m. rano zmarł w Miko- 
łajowie dr. Szczęsny Orzakiewicz, znany w szerszych 
kołach jako lekare i gorliwy obywatel, przykładajęcy 
chętnie ręki do wszelkich prac publicznych. Najdłu- 
żej przebywał śp. dr. Orzakiewiez w Leżajsku, gdzie 
staraniem jego zebrano znaczny fnaduss na szpital 
miejski, następnie w Ulanowie. Od roku przeniósł 
się był dr. O. do Mikołajowa na posadę lekarza 
miejskiego. 

Klementyna Catargi, powszechnie znana, długo- 
letnia właścicielka pensjonatu żeńskiego, zmarła 7. 
b. m. w Czerniowcach, przeżywszy lat 69. 

Franciszek Stefczyk, sekretarz krakowskiej rady 
powiatowej, sumienny i gorliwy urzędnik, zmarł 
w Krakowie dnia 12. b. m., przeżywszy lat 60. 

Karol Martini, artysta-rzeżbiarz, pracujący głó- 
wnie w dziedzinie sztnkateryj, zmarł w tych dniach 
w Warszawie, w 63 roku życia. Wiele kościołów 
w Królestwie Polskiem zawdzięcza Martiniemu swoje 
ornamentacje. Zmarły przebywał dłuższy cias ns 


Wschodzie, zaś od roku 1859 stale pracował w War- 
| szawie. 

Rafał Kuźmiński, kaznodzieja, rodem ze Słucka, 
zmarł temi dniami w Hindenburgu ; przebył on sła- 
wne w swoim czasie szkoły radziwiłłowskie i osiadł 
za granicą w r. 1848. Kilka jego dzieł, dotyczących 
egzegezy biblijnej, drukowało Się PO niemiecku. 

W Toruniu zmarła pan! Amelia Goltzowa, rdo- 
wa po znanym filozofie, Bogumile, który pochodził 
s Warszawy. Z domu Blumberg, urodzona pod Pło- 
okiem w r. 1804, á. p. Goltzowa była kobietą wy- 
soko wykształconą i pomagała mężówi w pracach 
literackich. Opisy Polski zwłaszcza były po części jej 
pióra. W ostatniej edycji Meyera znajdujemy kilka 
słów dla niej pochlebnych. 

* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia- 
nowała Michała Słowika, rzeczywistym nauczycielem 
w Niecieczy; Wawrzyńca Kaliekiego w Rudce; Jana 
Jaracza w Krzyżu. 

« Namiestnietwo nadało prezentę na opró- 
dnioną posadę gr. kat. proboszcza w Nanowie, księ- 
dzu Antomiemu Maślanikowi, proboszczowi w Bona- 
rówce. > 

* Stypendja. Namiestnictwo nadało opróźnione 
dwa stypendja s funduszu naukowego, przeznaczone 
dla medyków, w kwocie rocznych po RIO zł. w. a., 
Marjanowi Udzieli, słuchaczowi V. roku medycyny 
| w uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, synowi 

niezamożnego, obarczonego liczną rodziną emeryto- 

wanego kancelisty powiatowego, i Leonowi Wach- 
holgowi. słuchaczowi II. roku medycyny w tymże 
uniwersytecie , ubogiemu sierocie po profesorze uni- 

Wersytetu. . N 

* Muzyka wojskowa zamiast w ogrodzie miej- 
skim, grać będzie dzisiaj o 5. godzinie przed jene- 
Talną komendą. 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
Kminie Ładańce, w powiecie przemyślańskim, na bu- 
dowę szkoły, sapomogę w kwocie 100 sł. 

* Przestroga. Uwijają się tu po domach zamo- 
niejszych dwaj słoosyúcy, ozasem razem, A niekiedy 
pojedyńczo, kwestując na mocy podrobionych pisem- 
nych odezw, 8 to: jednej zaopatrzonej pieczęcią Wy- 
działa krajowego, a drugiej pieczęcią księżnej S. na 
Tzecz wdowy 8 dziećmi po nrzędniku wspomnionej 

| instytucji krajowej. Jeden z tych ossustów ukradł 

| pod 1. 26 przy ulicy Stryjskiej, złoty damski pół- 
kryty zegarek, Z cienkim złotym krótkim łańcuszkiem, 
wartości 50 zł. 

« Collegium novum w Krakowie oddanem 
| zostało onegdaj popoładniu senatowi nniwersytetu 
Jagielońskiego. Przy akcie oddania i odbioru byli 
obecni ze strony rządu pp.: komisarz Link Henryk, 
intynier Saare, kierownik budowy p. Grzymalski i p. 

Łopuch, adjunkt kierownika bndowy ; ze strony uni- 
| Wersytetu rektor hr. Tarnowski i profesorowie: Ros- 

tafiński, Janczewski, Cyfrowicz. Przeprowadzenie m 

biora trwało od godz. 3 do 6'/ą popołudniu. Gmac 
odebrano z zastrzeżeniem, że zostanie naj mr. 
| przed ostatecznem otwarciem, a dotyczy to głównie 
| Przedsiębiorców robót kamieniarskich, stolarskich a 
| Glusarskich. Otwarcie nowego Collegium nastąpi d. 

Pyra Stryjskim  przytrzymano 

* Na cmentarzu StryjS „przy l 
Wegoraj wieczorem służące, Annę Kremiak i i 
szką Angałę, które z kilku grobów skradły kwiaty, a 
t wieńców odrywały żałobne wstęgi. 

* Napad. Wczoraj popołudniu na Wysokim Zam- 
ku napadło 3 rabusiów zarobnicę Barbarę Stawniczę, 
łądnjąc od niej pieniędzy. Gdy przestraszona kobieta 
świadczyła im, że nie ma przy sobie ani centa, po- 
bili ją laskami tak mocno, Że omdlała i musiano ją 
następnie odwieźć do głównego szpitala. 

* Defraudant. Dnia 26, marca b. r. zbiegł 
Ł Seanowio, gubernii piotrkowskiej, pomocnik tamtej- 
trego poóstmistrza, Pamet Smirnow, pe okradzeniu 
poczty w wysokości 733 rubli, | uciekł prawdopo- 

/dobnie do Galicji, w towarzystwie kobiety już nie 
młodej, z którą miał zamiar wojść w związek mał- 
żeński. Defraudant, którego tutejsze władze poszukują. 

mówi po rosyjsku, % nieco po polsku. 

* Niebezpiecznie zraniony rosta? wczoraj 
popołudniu szewc, Jan Szewczuk, cegłą, którą ze zbyt- 
ków rzuciła ze strychu domu przy ul. Zamarstynow- 
skiej |. 20, służąca Bronisława Kamińska. 
| œ Pożar na obszarto dworskim w Wasiuozynie, 
pow. rohatyńskiego . zniszczył wszystkie budynki fol- 
warku Olchowa. W płomieniach zginęło 63 sztuk 

bydła rogatego i 8 sztuk nierogacizny. Strata wynosi 

B około 8000 zł. — W gminie Zarajsku, powiatu 

| samborskiego, pogerzało 8 gospodarzy, których za- 
bezpieczona przewałnie szkoda wynosi 4538 złot. 

W obu powyższych wypadkach przyczynę pożaru 

była, jak się zdaje, nieostreżność, a dochodzenie jest 


Pannie Annie Goldstern, skradzio- 
towy wartości 350 zł. 


: 4 polieyjne z dnia 13. maja. 

Z b ue ak Beos korali na szarych ni- 
| i Mak z mosiężnym medalikiem, po nk 
"a «s Matką Boską a po drogiej z krzyżykiem 


wartości 20 zł. rę 
4 odzenia wyjątkowej nędzy licznej 
* c pee I. prosimy publiczność o ACE 
rychłą, Nie nadużywamy zbyt ke et pa 
| blidinej w tym wypadku jednak wyją konp ala’: 
daniu okoliczności, apelujemy do 7 g go pr 
W administracji naszej złożyli dotą A 3 er 
wie 2 zł, księżna Jadwiga Sapieżyna . p. Rz. 
we Lwowie 1 zł. 
* Stan powietrza. Obser 
technicznej donosi : 
Przy wietrze gł | 
n nie nieba nie było 
| Sa unragi deby była 10:6* G 
16,08 C., najniższa w nocy 5.02 O. 
| Stan barometru zredukowany Na 
4 af AC, jdowała się wczoraj 
3 Zniżka barometryczna znaj ow A a= 
międsy Moskwą 3 Petersburgiem i wynosi TE. 
TE zwyżka w Telandji 1 wynosiła 


watorjum szkoły poli- 


łudniowo-zachodnim i zmien- 
w ubiegłej dobie opadn. 
najwyższa 


7 


poziom morza 


TO Æ | zniżka drugorzędna utworzyła się koło 
Ee, od 12. godziny 


Prognoza na dobę następną 
W pełudnie dnia 13. maja. 
Wiatr przeważnie zachodni, śred 
| deby około 11° Č., stan nieba ib 
, Więcej jak miernie wilgotne, deszez chwilowy, 
| Pegodnie, 


* Jutro d. 13. maja: 
| w. Aftanazy& 


średnia temperatura 
powietrze 


zresztą 


św. Bonifacego — 


— Demonstracje studenckie. Z ve r. 
nosza 12, maja. Wcześnie zrana, około 7 go w. 
się wielki tłam studentów (przeszło opr pa 
Wereytecie, gdzie sale wydziału Tee g 
šamkuięte, Liczni mowcy namawiali e pd 
uspokojili, przedstawiając złe skutki ciągłyć Ak 
Mtracyj Studenci wybrali z grona swego pa Je, 
którą prosiła rektora, aby cofnięto rozkaz w. niea 
Rektar Zimmermann przyrzekł to uczyn!®, j 
deputacja saręczy za spokój, © 
Mimo tłumnego zebrania 8 
Mèo dziś do demonstracyj, wniesione 


tudentów nie przy“ 
tylko protest na 


GAZETA NARODOWA z Soboty 14. Maja 1887. 


ręce rektora przeciw wczorajszym aresztowaniom stu- 
dentów przez policję. m ai 

Dziekan Griinhut zagroził celem uniknięcia in- 
terwencji policji, że każdego demonstrującego stu- 
denta, schwytanego przez służbę uniwersytecką, będzie 
relegował. y 

Bnrszenszafty zagwarantowały rektorowi utrzy- 
manie spokoju, wskutek czego wykłady na wydziale 
prawniczym rozpoczną się jutro 13. b. m. napowrót. 
Z uwięzionych 5 studentów, dwóch skazano na trzy 
dni, a trzech na 24 godzin aresztu, za opór przeciw 
policji. A 

Prof. Maassen po ustąpieniu profesora Steina, 
jest obecnie na wydziale prawniczym wiedeńskim pra- 
wie jedyną, w całym świecie naukowym uznaną po- 
wagą. Dzieło profesora Maassena o historji źródeł 
prawa kanonicznego stanowi epokę w prawie kościel- 
nem. Już z powodu mowy za prawem Czechów do 
urządzenia szkoły czeskiej w Wiedniu, jaką prof. 
Maassen wypowiedział w roku 1883 w sejmie niższo- 
austrjackim, był on celem podobnych demonstracyj 
jak obecne, Tem większe uznanie publiczne „należy 
się prof. Maassenowi ze strony wszystkich niezawi- 
słych organów — czy to słowiańskich. czy niemiec- 
kich — za obecnie okazaną Śmiałość zdania i wy- 
trwałość przy raz powziętej opinii. 

— Zaburzenia antisemiekie. Z Budape- 
sztu donoszą d. 11. bm: We wsi Buda Eörs 
pod Budapesztem wybuchły rozruchy antisemiekie 
Rozdawano tam od dłuższego czasu pomiędzy 8ZW8- 
bów zamieszkałych w tej wsi antisemickie pisma u- 
lotne. Od 30 lat nie mieszkał w tej wsi żaden żyd. 
Przed kilku laty handlarz żydowski osiedlić się 
chciał w Buda-Kórs, musiał jednak wynieść się ztam- 
tąd, nie kędąe pewnym swego życia. D. 5. bm. przy- 
był tam żyd Pollak, który wydzierzawił był w Bu- 
da-Eórs wapniarnię. Otrzymywał on ciągle pogróżki, 
ażeby się ztamtąd wynosił — nie posłuchał jednak 
tego. Listy, które nadchodziły do Pollaka wracały 
do miejsca nadania z notatką: „U nas nie mieszka 
żyd Pollak.“ Postanowiono go zmusić do opuszczenia 
tej wsi. 

Chłopi uzbroili się w pałki i kamienie, chcieli 
przedostać się przez parkan i otworzyć bramę. Szwagier 
Pollaka Mannswirth zatrudniony w wapiarni, wyszedł z 
rewolworem na podwórze i cheąc rozpędzić awantur- 
ników strzelił z rewolweru. Trafił fatalnie i zabił 
na miejscu szewca Fleischmanna, który z ciekawości 
tylko zjawił się tam. Awanturnicy zabrali zwłoki ze 
sobą. Sędzia przyaresztował Pollaka i wszystkich je- 
go domowników, celem ochronienia tychże praed ros- 
juszonym tłumem. Nazajutrz rano przybyła żandarme- 
rja i wówczas dopiero wypuszczono ich na wolność. 
Mannswirtha zatrzymano w więzieniu. Stwierdzono, 
że kilku ekscedentów podczas rozruchów odniosło 
uszkodzenia. Rozpoczęto śledztwo karne. Pogrzeb 
Fleischmanna odbył się spokojnie. Rozruchy nie po- 
nowiły się. Pollak z rodziną opuścić musiał Bada- 
Kórs. Pomieszkanie jego stoi pustką. Okna wszystkie 
wybite a na podłodze leżą wielkie kamienie. Chłopi 
w Bnda-Kórs opowiadają, że rozruchy powstały z te- 
go powodu, ponieważ Pollak zatrudniał w wapiarni 
obcych robotników. 

— Pożary lasów. Czerniowiecka Gaseta Pol- 
ska donosi: 

W gminie Seletyn (własność funduszu gr. 
orj.), w części lasu zwanej Haszka wybuchł pożar 
niewiadomo z czego i przy gwałtownym wietrze roz- 
przestrzenił się aż do dolinę Szorek, w gminie Stra- 
ża. Był to ogień częścią dolny, częścią górny. Przez 
całą dobę pracowało 200 ludzi nad gaszeniem, co 
wkońcu powiodło się, zwłaszcza gdy deszcz przybył z 
pomocą. Spłonęło 200(?) hektarów. Szkoda wynosi 
zgórą 2200 zł. — W gminie Dea (własność fun- 
duszu orj.) wybuchł pożar niewiadomo z czego i w 8 
godzinach zniszczył 200 hektarów drzew na pniu, 
oraz 16.000 (a nie 1600, jak mylnie podały urzędo- 
we źródła) metrów kubicznych drzewa opałowege. — 
Dnia 6. bm. w Kapokimpolui, w gminnym lesie- nie- 
wiadomo z czego wybuchł ogień i w 5 godzinach 
zniszczył kilkaset morgów. $ 

Nadeszła też wiadomość, iż gorze las między 
Zubrynem a Dołhem, a towarzyszy mu straszny Or- 
kan, który niesie daleko w pola płonące gałęzie. Za- 
rekwirowano pomoc. 

— Z caratu. W Moskwie w tych dniach znaleziono 
trupa płci męzkiej, pochodzenia niewiadomego. W 
dziennikach rosyjskich o nim znajdujemy następujący 
raport policyjny:„Stan niewiadomy, wyznanie prawdo- 
podobnie prawosławne, albowiem na szyi miał krzyż 
a w kieszeni flaszkę wódki." 

— Z Poznańskiego. Posener Zeitung donosi 
z Wrześni, że w ubiegły piątek przyszło w karczmie 
Póki s Sranicznej Borzykowie do kłótni i krwawej 
2 a aar zi granicznymi rosyjskimi a 
Rans obustGkĘ, * ę wywołała rozmowa 0 polityce. 
w końcu do r miały być obfite. Oficerowie uciekli 

Pmi rogatki, zkąd strzelali do wsi ostremi 
nabojami. Stojący w Pyzdrach ka itan rosyjski w o- 
bawie o wytoczenie sprawy pitan rosyj í 

Wwy przed władze pruskie, 
że nie strzelano w ip. niewinny wybryk, twierdząc, 


onę granie iej 
oficerów czekać ma przeniesienie eia k © 


WE En 


Hr. Ignacy Gurowski. 


W lecie r. z. umieściliśmy fej 
pod tyt: „Jedna z Bnrbonek«. | prióży 1 
hr. Gurowskiego, uznpsłniamy ową fotografię na- 
stępującemi z dzienników zaczerpniętemi szcze- 
gółami : 

Przed laty 40 małe pismo angielskie The 
Truth obwieściło Światu, że infantka hiszvańska, 
donna Izabela Bonrbvn, wykradzioną została przez 
polskiego szlachcica. 
wielki. Gorszyły się nim dwory, a jeszcze więcej 
dawni hidalgowie hiszpańscy, że młoda, urocza 
siostra Franciszka z Assyżn. przyszłego męża kró- 
łowej, poszła za skłonnością serva. 

Tymczasem 18. kwietnia r. 1841 wikarjnsz 
kościółka w Douvraz pobłogosławił kochanków, 
którzy od głowy rodziny w Madrycie otrzymali 
odpowiednie pozwolenie. Nowożeniec otrzymał apa- 
naż i tytuł, który z herbem swoim (Wczele) po- 
łączył i osiadł w Hiszpanii. 

„ Współczesne pisma polskie i zagraniczne 
zajmowały sie czas jakiś tym wypadkiem, nastę- 
pnie przycichły i bohater dnia zuikł z horyzontu. 
Obecnie hr. Gurowski umarł i zgonem swoim znów 
na chwilę światu się przypomniał. 

Podajemy kilka momentów z jego awantur- 
niczego żywota. 

Ród z którego pochodził, znanym był w rze- 
czypospolitej od dwu wieków; dziad jego Rafał, 
kasztelan poznański, towarzyszył Maurycemu sa- 
skiemn w jego wyprawach; ojciec Władysław, 
zmarły w r. 1818, Żołnierz z pod sztandarów Ko- 
ściuszki, miał pięciu synów, z których Adam 
znanym jest w literatnrze europejskiej jako pu- 
blicysta 

Najmłodszy. Ignacy, 
nrodził się ii ga R. 
kaliskiem, d. 50. kwietnia 1812. Pi i 
odebrał w korpnsie kadeckim E AR a 
zamierzał wstąpić na wydział prawniczy "do uni- 


o którym nisać mamy, 


Rozgłos tego wypadkn był |5 


| Okowita na termin —.— do —.—. 


| też nieliczne transakcje. 


dawnem województwie j 


wersyteżtu w Warszawie. Surma wojenna zniwe- 
czyła dobre chęci. ; > 

W rok później spotykamy Gurowskiego w 
Paryżu, gdzie pracuje jak zwykły śmiertelnik, 
proces bowiem z Andrzejem Frydrychem (od r. 
1824) podkopał zamożność rodziny. 

* Młody, piękny, 19-letni szlachcie, wszedł 
powoli w dobrane towarzystwo i odznaczył się 
w dystyngowanych salonach nad Sekwaną. A 

Z kolei losy pognały go do Halandji, gdzie 
napróżno szukał szczęścia. W r. 1840. osiadł w 
Hiszpanii, a tam dzięki ujmującemu obejściu 
i rycerskiej postaci, wszedł w słnżbę dworską. 
Tu nastąpiło poznanie 18-letniej infantki, która 
zapłonęła uczuciem do młodege Polaka i znalazła 
w jego sereu wzajemność. d] 

Sztywna etykieta na iberyjskim półwyspie 
ani marzyć nie pozwalała o uwieńczeniu małżeń- 
stwem tego stosnnku; nastapiło tedy porozumienie 
pomiędzy kochankami i formalna ucieczka. © 

Cierpienia młodej pary posłużyły jakiemuś 
Niemcowi do ułożenia na tej osnowie gorącego ro- 
mausu. Ale lepiej się to udało Alfonsowi -Karr, 
który w swoich „Les Guepes" dowcipnie, lubo 
fantazyjnie te wypadki przedstawił. 

Uchodząc do Anglii, młoda para zatrzymaną 
była w Brukselli. Silna wola infantki przemogła 
jeduak opór rodziny i zmusiła ją do pogodzenia 
się z okolicznościami. f 

Współczesna Gaseta warszawska donosi, że 
nowożeńcy wrócili do Hiszpanii i tam zamknęli 
się w życiu domowem. 

Z przytoczonych wyjatków z El Hablador i 
Eco del esmercio widać, iż małżonkuwie Gurowacy 
egzystowali na uboczu, a szczęście rodzinne zupeł- 
nia im wystarczało. 

W r. 1857 spotkano ich w Karlsbadzie. Ko- 
respondent (rasety warszawskiej nadmienia, że 
hrabia chętnie przestaje z ziomkami, a sprawy 
krajowe bardzo go interesują. 

Ostatni numer Imparciala, jaki mamy przed 
oczyma, taką daje sylwetkę hr. Gurowskiego : 
„Piękny i wykształcony, z pańskim układam, pa- 
miętał zawsze o swojem pochodzeniu. W domu 
jego każdy rodak znajdewał poparcie. Nie zapo- 
mniał też obowiązków dla swojej ojczyzny przy- 
branej. Ślub jego odbył się przy huku dsiał wojny 
domowej, a cały żywot upływał pod grozą walki 
stronniczej, której odważnie czoło umiał postawić. 
Obdarzony poczuciem artystycznem, wydawał wie- 
le na sztukę, co też podkopywało jego „skromne 
fundnsze. Salon jego był pod względem intelektu- 
alnym jednym z najhardziej błyszczących w sto- 
licy.“ Fandusze jego malały jednak coraz bardziej 
a ostatnie lata żył prawie w niedostatku. 

Zmarł w Paryżu dnia 18. kwietnia na ane- 
wryzm serca. 


| R O A w wic 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Teatr. Dziś „Kapelan“, jutro „Meteor“. 

— 0:ę86 trupy krakowskiej pod dyrekcją p. 
Władysława Antoniewskiego udaje się w sezonie le- 
tnim na wędrówkę artystyczną po Królestwie. 

— Młody pianista p. Bau, Tarnowianin, 
dyplomowany w konserwatorium Helmesbergera w 
Wiedniu jako pierwszy uczeń, wystąpi w sobotę w 
antraktach w krakowskim teatrze. Krytycy rokują 
p. Bauowi świetną przyszłość. 

— Karolina Wolter, zamężna hr. Sulli- 
van, obchodzi, jak jnż donieśliśmy, w niedzielę 25-le- 
tni jubileusz scenicznej swej działalności. Z tego po- 
wodu wyszła w Wiedniu brosznra, zawierająca obok 
biografii znakomitej bohaterki tragicznej, także wiersze 
i aforyzmy, poświęcone jej przez pierwszorzędnych 
pisarzy. Bauernfeld, Weilsn i Wilbrandt w natchnio- 
nych poematach wielbią jubiłatkę, Jokai powiada jej, 
że „zdobyła niebo, bo jest kochaną, uwielbianą i sza- 
nowaną * a A. Landesberg, dowoipniś mniejszej co 
prawda miary, taki wiersz poświęca występowi p. 
Wolter w „Judycie* Hebbla : 


To, że Holofern stracił głowę, 

Jest przypuszczeniem dziejów wiernem; 

Niejeden stracił głowę też, 

Chociaż się nie zwał Holofernem. 
Wieoczornica „Latni* dla członków 
towarzystwa urządzona (z wykluczeniem obcych) od- 
będzie się w sali kasyna miejskiego 21. b. m, a 
nie 19. jak przedtem ogłoszono. 


Dział ekonomiczny. 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 13. maja 1887. 


Lwów: pszenica 8.50 do 9.—, żyto 5.40 do 5.90, 
jęczmień 4. — do 725, owies 380 do 4.50, groch 5.— do 
25, wyka 3.75 do 4.75, rzepak 9.— do 9.10, lnianka 
—— do —.—, kemiczyna czerw. HU. — do 45,—, koniczyna 
biała 35.— do 59.—, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—. 
Tarnopol: pszeniea 820 do 8.75, żyto 5.20 do 
jęczmień 3.80 do 6.50, owies 375 do 4.50, groch 
o 8.—, wyka 3.65 do 470, rzepak 8.50 do 9.—, 
Inianka —.— do —,—, koniczyna czerw 30.— do 45—, 
LE 1 biała 45.— do 65.—, koniczyna szwedzka 45.— 
0 70.—. 


5.65, 
5. 


Podwołoczyska: pszenica 8.-— do8.65, żyto 5.— 
do 5.50 jęczm. 3.75 do 6.—, owies 360 do 4.—, groch 
450 do A wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9.— de 9.15, 
Inianka —, do —.—, koniczyna czerwona 28 — do 43,—, 
ERN biała 40.— do 60.—, koniczyna szwedzka 35 -- 

o 65. ~. 

Jarosław : pszenica 880 do 9.10, g 575 do 
jęczmień 4.— do 7.26, owies 4.— do 455, groch 
do 8.—, wyka 375 do 5.—, reepak 9.15 do 9'80, 
Inianka ~—.— do —.—, koniczyna czerwona 31.— do 
45—, <> gą biała 45.- do 65-—, koniczyna szwedz. 
— — do 


6 10, 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
s Chmiel za 56 kilo loco Lwów 3.— do 80.— nemi- 
palnie. 


s Okowita za 1.000 litr. pra. loco Lwów 2%3— do 


Usposobienie spokojne, dow” ~ bardzo małe ztąd 


Telegramy targowe Z d. 12. maj... 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. —— 
do zł. —.—, żyto od zł. — — do zł. — —. Oko- 
wita od zł. 25,50 do zł 25.62 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 8.19 dozł. 8.20; rzepak od zł. —— do zł. 
Berlin: Pszenica żółta na maj. 18350 
m.; żyto —.— m.; spirytus 41.40 m.; olej rzepako- 

Paryż: Mąka za 159 kilo 56.30 fr.; olej rze. 
pakowy —,— fr.; spirytus —.— fr. 

Nafta. Wiedeń od zł. —— do zł. ——: Bre- 
ma loco—.—, Hamburg loco 5.95, na maj 5.90, 
na sierp.-grudzień 630, Antwerpia na maj 15.—, 
| Nowy-York 6.3/,, Filadelfia 6."/a. 


Ostatnie wiadomości. 


Z głębi Rosji przysłano temi czasy sześć 
batalionów kolejowych, a to na linję warszawsko- 
petersbnrską, warszawsko-terespolską i  warsza- 
wsko-wiedeńską. Bataliony te mają być użytemi do 
budowania dróg żelaznych drugorzędnych i w cza- 
sie przejazdu cara w okolicę Skierniewic, gdzie 


car ma dłuższy czas z rodziną przybywać. 


Telesrany własne „Gazety Narod. 


Kraków d. 13. maja. Zyblikiewicz przebył 


noc dosyć spokojnie, gorączka jednakowa, osłabie- 


nie jednakża nie wzmaga się. Przebie - prawidło- 
wy, niebezpieczeństwo trwa dalej. 
Wiedeń 12 maja. Półurzedowa Stara Pres- 


se pisze: „Budapester Corr. doniosła, jakoby rząd 


rumuński zapowiedział, że rokowania handlowe 
z Austro- Wegrami wkrótce będą nanowo podjete 
W wiedeńskich jednak kołach decydnjących nie 
nie wiadomo o takiej oficjalnej zapowiedzi rządu 
rumuńskiego. Opuszszając Wiedeń delegaci rumuń- 
sey zapowiedzieli, że rząd rumuński  przeszle 
uwagi swoje na propozycje tutejsze co do kou- 
wencji weterynarskiej. Być może, iż rzad rumnń- 
ski te uwagi przez swoich delegatów prze- 
szle, dotychczas bowiem jeszcze nie nad'szły. 
Zgoła też nie ma ws azówek. kiedy delegaci rn- 
muńscy powrócą, i tylko prywatne źródła donoszą 
z Bukaresztu, że rząd rumuński już ukończył swoje 
obrady nad propozysjami austro-węgierskiemi*. 

Wiedeń 13 maja. Cesarz udał się dziś do 
obozu w Bruck. 

Zagrzeb d. 12. maja. Posłów Antoniego 
Starcewicza, Folnegowicza, Tuskana i budowni- 
czego Plohbargera zac tował sędzia śledczy. Pro- 
kurator oskarzył ich o pochwalanie zabronionych 
czynów ($. 305.) ponieważ wypnszczonemu z wię- 
zienia Tuskanowi urządzili owację. Starcewiez o- 
świadczył, ża owacja dla wypuszczonego z więzie- 


nia posła Tuskana odbyła sie w jego prywatnem 


mieszkaniu, nie czuje się więc zobowiązanym do 


złożenia zeznań. To samo oświadczyli dwaj inni 
posłowie. Plochberger wymienił nazwiska pań, 
które ofiarowały Tuskanowi puhar. Panie też we- 
zwana zostały dziś do sędziego Śledczego. 


Rzym d. 12. maja. Nadeszły z Palermo i 


Catanii wiadomości o ogromnem przesileniu han- 
dlowem w całej Sycylii. Handel jest tam całkiem 
zrujnowanym, dyferencje obliczają na miliony. 
Odkryto mnóstwo fałszywych weksli. 
kupcy Ferrante i Bettiati puścili w obieg weksle 
podrobione na przeszło milion lirów i zostali u- 
wiezieni. Mnóstwo banków 
ogłosiło likwidację. Wiele poważnych dotychczas 
osobistości skompromitowanych zostało najnowsze- 
mi odkryciami. 
banków, która wydała przerażające rezultaty. 


Poważni 
i domów handlowych 


Rząd włoski zarządził rewizję 


Rzym 12 maja. Detychczasowy nuncjusz we 


Wiedniu, kardynał Vanutelli, zostanie arcybisku- 


pem w Rawennie. 


Konstantynopol d. 12. maja. 
roczystosci bajramu napadło pięciu słnchaczów 
tutejszego zakładu mahometańsko-teologicznego 
na profesora Ali Efendego, który przy egzaminie 
nie dał im »romocji. Z zemsty za to wtargneli 
do pokoju profesora i zakłali go, jakcteż jego stu- 
żłącego, który przyszedł na pomoc swemu chlebo- 
dawcy. Tutejszy sąd karny zasądził trzech głó- 
wnych oskarzonych, Achmeda i Mehmeda Tschau- 
scha i Omara Hamedara na karę Śmierci przez 
powieszenie a Ali Gazę na 10 lat twierdzy. Pią- 
tego oskarzonego studenta uwolniono. 


Podczas u- 


Talegany „Gazety Narodowo). 


(Z biura korespondencyjnego). 


Wiedeń d. 13. maja. Z liczby pięciu uwię- 
zionych onegdaj studentów, za demonstracje przed 
mieszkaniem Maassena, skazała policja dwóch na 
trzydniowy, resztę na dwadziestoczterogodzinny 
areszt. 

Wiedeń d. 13. maja. Deputacja studentów 
oświadczyła rektorowi, iż studenci postanowili sa- 
mi czuwać nad utrzymaniem porządku w nniwer- 
sytecie i zapobiedz demonstracji. 

Paryż d. 18. maja. Rada ministrów odrzu- 
cila nałożony przez komisję budżetową porządek 
dzienny, ! uchwaliła oczekiwać rezultatu rozpra- 
wy, która w poniedziałek lnb we czwartek w Izbie 
się odbędzie. 

Paryż d. 18. maja. Sprzedaż klejnoków ko- 
ronuych rozpoczeła się wczoraj. Do licytacji sta- 
nęło około 250 francuskich i zagranicznych jubi- 
lerów i wielu amatorów. 


Paryż d. 18. maja. Statek parowy „Cham- 
pagne* naprawiony i uruchomiony powrócił do 
Hawru. 

Paryż d. 13. maja. Herbette wyjeżdża w 
sobotę z powrotem do Berlina. 

Paryż d. 13. maja. Bonetti, superior Laza- 
rystów w Salonice, został mianowany delegatem 
apostolskim w Konstantynopolu. 

Londyn d. 13. maja. 
bil w drngiem czytaniu 318 głosami przeciw 145. 

Etat ministerstwa wojny i marynarki został 
bez rozpraw i głosowania odesłany do komisji. 

Londyn d. 13. maja. W Izbie gmin oświad- 


czył Fergnsson, że rząd nie weźmie oficjalnego 


udziału w wystawie pazyskiej, jednakże przyzna 
ułatwienia zgłaszającym się uczestnikom. 
Londyn d. 13. maja. Książe Connaught 
otrzymał pozwolenie przybycia do Anglii na uro- 
czystość jubileuszową królawej, nie potrzebujące 
składać urzędu głównodowodzącego w lndjach. 


Londyn å. 13. maja. (Doniesienie Timesa 
z Petersburga z dnia 12, b. m.) Afgańska komisja 
graniczna odbyła „wczoraj ostatnie posiedzenie, nie 
NM Eo dojść do porozumienia. Obie 
zgodziły się na to, ić 
swoim Fząddkał IW Tada 
„ „Petersburg d. 13. maja. Petersb. Gaseta 
niemiecka dowiaduje się, że rokewania komisji 
w sprawie granic Afganistanu mogą się przecią- 
gnąć, ponieważ delegowani angielscy czekają na 
nówo instrukcje. 


A 5 d 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 13. maja 1887 : 


Hotel Angielski. M. Śliwiński z Niesłuchowa. B. 
Skibniewski z Balie. A. Wolfram z Makuniowa. A. 'olf- 
ram z M:kuniowa. A. Łucki ze Sarnek. H. Micewski ze 
Sanoka. W. Mysłowski z Korniowa. A. Witwicki z Ko- 
niuszek. J. Doerfler z Nowego Targu. J. Błeszyński z 
Kołomyi. J. Biesiadecki z Krakows. M. Bunikiewicz s 
Bkowiatyna 8. Marin i T. Kapiszewski z Brzozowa. 


Izba gmin przyjeła j 


3 


Hotel Europejski. A. C. Heidmann z Głogowa. E. 
Benkowie z Klausenburga. J. Rosenstoek z Monachium. 
E Barwig » Wiednia. M. Z»czek z Rosji. W Ronka z 
Pieniak. A. Lax z Wiednia. A. Udrycki z Mostów wielk. 
J. Fischer z Wiednia. 

Hotel Francuski. Hr. H. Rey z Psar. Br. M. Soel- 
denhofen z Sadowej Wiszni. W. Tópfer z Rozdołu. 

Hotel Zorza. M. Komarnicki z Podbereżec. Z. Wi- 
szniewski z Gródka. B Hartenstein i R. Exelbirta z 
Odessy. K. Zenowicz z Rytriany. J. Czułydło z Berna. J. 
Haydelmayer z Wiednia 


En MR Mnc" 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 13. maja (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 


płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Ludw, 200 zł. m, k. 20425 208 — 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . + . . .222— 246— 
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w.a.. 234.— 290, — 
Banku kredyt galicyjskiego pa 200zł, w.a. 215— 220, — 
L. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 6. —— —— 
- n Š Dha- - 99.15 100.15 
: je gal. 50/, wyl. 10%, pr. 10166 10260 
Banku krajowego a (o los. w ll. „ . 96.- 9750 
Towarzystwa kred, galic. 59], 3 100.55 10155 
Fi kredyt. gal. ziem. 4* Ą -. . 950 9650 
= kred. ga . ziem. 5%/, los. w 371. 10055 10155 
> kred. g. ziem a [o los. w 41'/,1. 5250 9350 

A kredytowego gal. ziem. 4!/,*/, 
los. w 521 4... 9%9—  100.— 
s kred. gal. ziem. 4*/, los. w 561. 92.—  93.— 

III. Listy dłużne za 100 zł. 
Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 30), 47—  50.— 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. 5%/,) 21/07, . . 41— 44— 

Ogóln. roln. kredyt. zake, dla Gal. i Buk. 
AUMoś. wS lar 05... 9. 0. — NIZSZE 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne gmivyj. 5%, m. k. . . . 104.50 105.50 
Kom. banku krajowego 5y. w. a. I em. . 100.— 101.— 
Pożyczka krąjowa z r. 1873 60/, w. a. 103.50 105.50 
Pożyczka krajowa 1883 4'/,0/, . s 94.50 96.50 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa n= 16—  18.— 
Losy miasta Stanisławowa © 28.50  31.— 
YI. Monety. 

Dukat holenderski 0% JA ee 6.00 
Dukat cesarski a. moe, 590 1608 
Napoleondor 540 1002 10.13 
Późimperjał rosyjski . 10.34 10.45 
Rubel rosyjski srebrny . 1.54 1.64 
Rnbel rosyjski papierowy . 1.11'/ TAM 

à 62.4 


100 marek niemieckich . 
Srebro za 100 złr. 5 
Kupony w srebrze . . . . s s « . o 
Wiedeń dnia 13. maja godz. 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 280,20. Anglo - austrjaekie. 
—.—, Unionbank 206.50, Kolej Kar. Ludw 20560, Ko- 
lej południowa 76.75, Renta papierowa — —, 5'i, Galio. 
hip. listy zast. prem. 47/50, Galicyjskie listy za- 
stawne Banku krajowego 96 —, 4*/,9/, gal. pożyczka kraj. 


z 1883 r. —.—, ej, Gal. Hip. listy zastawne —.—, Węg. 
4*/, renta złota 10115  Napoleondor 10.05. Rosyj. ban- 
knety —:—.—, Usposobienie ciche. 


„ Berlin dnia 12. maja godzina 5 min. 30 popoł. 
Bozyjs. banknoty 18030, Akcje kredytowe 451.—, Lom- 
bardy 14050, aa zie 82.30, Pożycz. wsehod. 55.50. 
Austrj. banknoty 160.40. 

Paryż 3*/, Renta 80.30. 


Wiedeń dnia 13. maja godz. 1 min. 45 popoł. 
Alpiny 17.25, Węg. akcje kr. 28325 Anglo-Austr. 108, 
Unionbank 206.50, Kolej Kar. Lud. 205.75, Nordbahn 249 — 
Kolej Połud. 1175, Kolej Alfold 181-560, Kolej p. Eblż. 
22540. Kolej lw.-czern, %24,- , Węg. Nordost. 166,—, 
Wiedeń. Commun. 125.60,  Tytoniowe —-—, Gaiicyj. 
indemuiz. 105—, Elbetal 162-—, Weg. cis. losy r. 124,— 
EARTE M © renta węg. 4%/, 101.10, Bank- 
verein -19, Rosyj. rubel papier. 1.12.°/, Losy węgier. 
11950 Kredytowe —, —. Tapogobicnie: t. s 


Nades/tane. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też Żadnei adpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Wszelkie losy 


rządowe i prywatne 


kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warunkami 


SOKAL i LILIEN 


dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji 


| ro! wykonują się bezzwłocznie 
bez doliczeniz prowizji 


Podziękowanie, 
Niżej podpisani składają Wielmożnemu Panu 
Dr. Zygmuntowi Kniaziołuckiemu swoje najszezer- 
8ze podziękowanie za Jego bezinteresowną i pra- 
wdziwie rodzicielską opiekę, którą okazał radą i 
czynem przy bardzo chorem na dyfterję dziecię- 
ciu. Dzięki Ci najsziachetniejszy Panie i wybaw- 
807 = prócz najgoretszego Jodziękowania i wie- 
cznej wdzięczności nie nie możemy Ci ofiarować, 
Bóg niech Ci wszechstronnie wynagrodzi za dzie- 
cię, które li tylko za Jego i Twą pomocą zdrowe 
nam wróciło. Boże błogosław temu przezacnemu 
mężowi. Wdzięczni dozgonnie rodzice 
Karol i Francisska Obernkorn. 


M Te Fm , iż z Zakładu fotografi- 
< cznego pod |. 5. przy ul. Pańskiej wystąpiłem zu- 
pełnie z dniem 1. Maja b; 4 UE; 


Bronisław Socha Mieczkowski. 


we Lwowie 


poleca 


najlepszy 


w baczkach 
po 167, 100 i 50 
kilogramów 
jakoteż KUFSZTYŃSKIE 
WAPNO HYDRAULICZNE. 


Najtaniej! Najtaniej ! 


Pociągi kolejowe. 
(Podług zegarn lwowskiego.) 
Ze Lwowa odchodzą 


Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk 
„ (z Podzam6za) 
Do Czerniowiec . 


„ Stryja . 
Do Lwowa przychodsą : 
Z Krakowa . . r 7.06 
Z Podwołoczysk 3.50| — 
(na Podzamcze) 3.19 — 
Z Czerniowiec 8.30) — 


Ze Stryja . 


* Gwiazdką eznaczone pociagi pospieszne. 


W obwódkach czarnych [==] są godziny mosne 
t. j. od szóstej wieczór do szóstej rano. 


4 GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 14. maja 1887. 


> PORT SRENWE RO OPT OWN T O RZA TaT ie) o) tr oj) 1 > I IF ZG ln ZH U EC 
i i T > Ñ, 
SKŁAD FARB 1 HANDEL MATERJAŁÓW | ! D: ZYN Kiez do śrub, Gurty do maszyn, Węże gumowe, y 
F || W | i różne inne potrzebne artykuły techniczne po 
d 4 3 y najtańszych cenach. 
ree > wszelkie gatunki do każdego użytku: Wysyła na żądanie wzory z podaniem cen, oraz , 
2 zarnym psem s x ; ; i kompletne cenniki towarów składów swoich, bezpła- 
poda , Jm p m: pod „Czarnym psem Smarowidło do osi Żelaznych, | tior fralici noit; p 
r >= a a itn 17 Materjał de czyszczenia 1 Spajania maszyn, UWAGA. Pozwalam sobie zwrócić nwagę Szan. 
r ; Pasy skórzane da maszyn, P. T. odbiorców, ża tylko »rawdziwe Oleje oliwne 1 
' JÓZEFA HANKE AS ZER JAZ | 
r laii apuszczane do maszyn zaręczam; utrzymuję i inne rodzaje oleju na składzie i), 
T we W Pasy luiane napos : yn, także w dobrych i pewnych jakościach, z których i naj- 
Rzemyki do szycia pasów y ciach y j 
3 Rynek 1. 38 1 Śruby W rzemieni l kę LM peo s są odpowiednie. — Na żądznie 
NOE l. we asn =- 5 a wysyłam chętnie bepłatnie wzory. ad najtańszych do % 
y LJ W. ym domu poleca Nity do rzemleni, najlepszych prawdziw. olejów w usortowanym wyborze. 


RZ. 
; il e Nowość na sezon 
Dr. Berger | Prez 4 nagniotkapi! e IW WF- Ceny zniżone. pg s 


Pik : > E towane Kapelusze 
specjalnie dla chorób płciowych. j E Izi Przez lekarzy zbadanym i b lędni óbowanym w wielkim aten p 
Poradnik jego 1 zł. 20 ct. ilnicz = środkiem TE e dla ac a a 0 PARKIETY wyborze P DAMSKIE 

po cenach począwszy od 1 złr. 85 ct. za metr 


Ul. Karola Ludwika 1. 7. Ze Skóry rybiej z tkaniny stomianej 
kwadratowy — poleca FABRYKA PAROWA 
Obrazy, zegar bronzo- nagmotki 


1892 Ordynacja dyskretna. 6 ?lasuwające przez pocieranie bez bolu) cierpiących ma płuea aga © 7 
Braci Wczelaków we Lwowie. 
wy, wazy marmurowe, 


s AE 0 
i niebezpieczeństwa nawet zastarzałe a 4 N 

bladaczkę, niedokrewność, skrofuły, rachitis | "ił ezy | g J TEGIS CHER 

: $ Osob buj k j. j z 

lampy i t. p. przedmioty, sæi od przyktych "ndtępatn  doBaaiajkcdj jest przez aptekarza Herbabnego we Wiedniu sporsądzony 6 
Zaraz do sprzedania przy ul. Sa-|pomoey lekarskiej w sferze organów płcio- podfosforowy d 
kramentek l. 2. A. I piętro wiru, wes! PAL kde pelt : P . g z = o u so 
„AlE waruokowej tajemnicy, i absolutnej pe- S y ro p wa p ienno- Ż elazisty. Do wydzierżawienia M 
0 
7 


i rekonwalescentów, 
FABRYKA 
drzwi nr. 3. 2172 2—3 wności pożądanego skutku, jedynie i wy- 


i SKŁAD KAPELUSZY 
we Lwowie, plac Marjacki 
łącznie u doświadczonego =~ Nie należy takowy zamieniać s naśladownieśwami które podawane 
bywają publicznosci pod równem lub podobnem mianem. 


w hotelu de France. 
s . Q u 
Specjalisty -lekarza J Cena Jednej araki wraz = paaczaąca brossura dr Bebwotzera 1 at folwark Chmielówka 


KAPELUSZE patentowane są 
w swym rodzaju nowością, w for- 

organów płciowych, (Pół flaszek nie ma). 
do którego bądź to listownie pod adre- ig 


lUOZGS EU 9OMMOJNI 


Dr. Andrzej Lorentski 


ordynować będzie jak lat 


odznaczają się lekkością, pięk- 
nością i taniością. 
JG Cena ubranego kapelusza 


230 morgów obszaru w powiecie Trembowelskim, przy 
dredze krajowej. 


mach modnych o kolorach ta- 
baczkowym , beige i paljowym 

r oas 0 adra; Ostrzeżenie i wyjaśnienie! 

odnieść się, bądź też osobiście przy nlicy BG Żywy popyt o mój syrop wapienno-żelastety s podfosforanu wapna 


ubiegłych Krakowskiej D 15. zj lg we apoo spekulację i chęć o do poszosajdła w obieg naśladowsń i Bliższych ce dł bp r. GO VM po 1 zł. I 1 zł. 20 ct. 
Lwowie pomiędzy 12, a 1. albo o 6. wie- oznaczyć je tą samą nazwą albo przynajmniej wnemi ałowami wa i mieszkający w Kołodziejówce, poczta Skałat. 
W Kr nie czorem Etis b należy 2022 13—36JJJ żełas raytem oi fobrykancć tye STOD wychogia : ją je jako or seal, JACJ J jt Nowość na sezon! 
yY y. Stósowne lekarstwa wysyła sekretniejjj] a chociaż medawno dopiero istnieg, przypisują 1m 30-letnie wypr nie. 
2173 2—3 [fji podaje na Żądanie inny adres. Celem nchronienia publiczności od pomyłek zwracam uwagę, że ja pierwszy - Pewna 

przed 16 laty wytworzyłem % puściłem w obieg syrop wapienny łelaristy £ e 
2 o 00.00 ©J 0 QD CE © OO CG CL GC O podfosforenu wapna % że „wszelkie inne tążsamą lub podo maewę noszące r S E Z O N 1887 E | " Egzystencja r 
retensja egzekucyjnie Za- wyroby są s pewnożcią naśladowaniami mojego rzeczywiście 16 lat wypróbo- . | m, se 


f - wanego syropu wapienno-żelastsiego. Maji one tylko na oku wyzyskanie mo- EL 
C. k. uprzyw. galic. akcyjny jego pomysłu i wynalazku i dobrej sławy, ŁA lko mój syrop wapienno-że- Każdemu zdoluemn meżczyźnie 


! B k hi t kach oryginalnym « ode, który dobre s utki rin zytwióce posiada A |. Ap ig- najnowszego Pk sie PY dochód przez 
rj edy zjednać sobie ogólne uznanie lekarzy i publiczności. Pomeważ je- sprze:łaż artykułu popvtnego u pu- 
ań ipo eczny dnak skudba takich naśladowań są supełme inne od skutków mojego prawdti- fasonu | consci Wysoka rania a- 
j R : wego wyprodowanego syropu. wapienno-żelazistego s ubierane i Entontcas dówódni p a 
sprzedaje I: KE WE podfosforanu wapna, a w wielu wypadkach po uży- sztuka od 1'50 do 15 sł 20 STY niony miesięcznie 
IM u ; — złr. 


BA) waniu takich wyrobów ukazały sig nawet bardzo 1274 3—8 e. 
po kursie dziennym jj szkodliwe następstwa, przeto ostrzegam przed ich poleca Zlecenia należy adreso +ać Kaufm. 
j zakupnem i proszę zawsze wyraźnie żadać: „Her- Kanalei „La Confidentia* w Bu- 
. F Ma A 7 [4 babnego syrop wapienno-żelazisty*, nw»łać na obok $) = HE d a 
; O 5 lo Listy hipoteczne wydrukowany na każdej flaszce enak ochronny BRE 
i { 6510 g (J]10 Spod żadnym pozorem me dać się namówić do ga- 
j upna naśladotwań. 1025 4—6 Engler & Klein 


1 > jakoteż | 
(wszystkie gatunki) Centralny skład wysyłkewy dla prowineji : ulica Halicka 1. 6. 2127 5—12 fabryka bicyklów i tricyklów 
i 
ż d 
| 
| 


bezpieczona ua majątku 
Mayera Ehrlicha w Ko- 
łomyi jest najtaniej do sprze- 
1185 dania, 3 
Herman Fuchs, hurtowny handel win 
w Ob. Dóbling pod Wiedniem, 


«o 


MOOSTOH MITY UO US LS CS C CATO E TT 
g=] 


. r! o: 0! s 
utrzymuje na składzie i poleca 5 lo Premiowane we Wiednia, „Apteka zur Barmherzigkeit“ anyici. 
najtaniej . À Jul. Herbabny, Neubau, Kaiserstrasse 90. l e 
Aloj zy Hübner Listy Hipoteczne Takowy nabyć można we Lwowię: w aptece pod „Srebrnym Orłem”, MACA 
Zlecenia z prowincji wy- 


Zygm. Rueker, ary Piotr Mikolasch i apt. J. Wewiórski, apt. H. Blumen- wolocypedów 
LWÓW, ulica Karola Ludwika 1. 13 feld, A. Sklepiński. J. Beiser; w Krakowie: Ernest Stoekmar, W. Redyk dla dzieci 
dawniej cukiernia Rotlendera. konnje się odwrotną pocztą bez 


Maszyny do wyrobu cegiet 


do ruchu parowego i ręcznego, prakty- 

cznych systemów i trwałej budowy i 

przy najtańszem ustawieniu dla wypa- 7 7 

lana cegieł murarskich, f.sonowych, Wwe Wiedniu, VII, Kaiserstrasse Gate 

drzewnych, ogniotrwałych, kamien- Ilustrowane cenniki na porę 1351 r 
í 6 -- 36 


apt; w Białej: Jós. Kolassa, i A. Fuchs i R. Keler ; w Brzełanach: H. Dem- 
biński jw Borsscrowia : M. Niemczewski ; w Brodach: M. Reder; w Cser- 
miowcach ; u Goliohewskiego, dr J. Barber, W. v. Alth; w Dorna Watra F. 
Fritsek ; w Iwohobycsw: J. Aichmfller i L. Dobrzynieeki apt.; w Gurahu- 
mora: E. Botesst; w Jarosławiu: J. Rohm i Grzymała; żali R. Paleh; 
w Ki umg: F. Fritsch; w Kołomyji: J. Sidorowies i E. dtenzel; w Kry- 


rowizji. 1762 7—1 


FRANCISZEK DŁUGOSZ - Śwamconaarnaawawenonowna 


nych; rury drenowe ,płyty na trotua- JJ/I381 darmo i opłatnie. 
$ ry i podwórza, dachówki, francuskie 


fulsówki, cegły kamienne, SSM Figury do wodotrysków 


cementowe itd. 


(cy: H. Nitribit ; w Msłówce: M Quirini; w Mielu: A. Pawlikowski: w 


A 


23.50 i 28 złr. 
Płótna półblichowane na ścierki i 
sienmki. 2182 1—5 
cierki z czerwonemi szlakami tu- 
zin po 2.70. 

Chusteczki do nosa z najcieńszej 
przędzy tuziu 3 zł. nadto obru- 
sy, serwety, ręczniki, dymki itp. 


w każdą środę i niedzielę, 
pomiędzy Havyrem a Nowym Yorkiem 


w Korczynie koło Krosna , } d P r ; - Prospekty Pezpłatnie. Mz ranoge cynku, pieknej 1 trwniej mZ6lI 
ya : D. Sehneider ; w Przemyślu: A. Mańkowski; w Radowcach: Polemiki pamase a KOPWPINKNIEJ lej 
poleca Jaja do rozp 0 U, s ozna i Dodsali z ia: À. Karpiński: w Sadagórze: Rabine- * Lonis Jäger fabrykant „passzyn w figurach glinlanych wyrabiają 
z . . : miatynie :F. i ki ; awie : Li A A w renfeld- n =- z. 
Płótna lniane czysto blichowane|zymówienia przyjmnją na takowe z dro- za, " Sądowej Wiami: W. Włodsimirśki w Pe EE a Ta Belli - - a Z E 
1 stoł 0 wą bi eli zn ę pa rasowego, premiowanego państwowąjy i J. Macura apt; w Samborse: Aleksiewies apt. w Starożyńcu: H. Füllen- sk =" 
nagrodą, a to: na jaja kur, kaczek, gęsi baum; w Tarnopolu: J. Jamrogiewięa, K. Kahane; w Ustrzykach: J. Riedl; EZ EE = 0 
własnego wyroba ręcznego po sta-| pantarek, indyków, pawiów i bażantów. |] w Wslamowicach: F. Schneider; w Zółkwi: w o. k apt obw. A, Dadleca. z a © 
łych i najniższych cenach warszta- Cenniki gratis i franco. | = ZĘ SĘ 
towych, a to: E. Schneckenburger we Wiedniu ; À aS SE S 
i tuka 34 m. dł 1267 V. Hartmanngasse Nr. 1. 7—11 a n z PP. GRIMAULT i Ko, Aptekarzy w Paryżu. = Em o 
o kę i a r- : 50, 17 25. | HAMBURGSK0-ABERYKAŃNSKIE „IŁ, Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny EE = = z =) 
NT: 5 Ska a! JNE Ż | Y nd Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lal m 5 y = 
„19 l 23.50. „| TOWARZYSTWO AKCY ZEGLUGI PAROWEJ. |. PY kilku na ówzóchńe wzięcie. at w badro krótkim d . sd z 
Płótna_prześcieradłowe po zir. 9.75. Bezpośrednia komunikacya pocztowa PHA czasie najuporczywsze rzeżączki. - 5” :8 
11.50 i 1225, jednobrytowe po pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem W» Paryżu, 8, ulica Viv Lhe = < 


2f Ilustrowany cennik Nr. I 
-E gratis i franco. 


STACHIEWICZ ! ABRYSOWSKI 


.(A w każdy wtorek, 
3 pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem 


co 2 tygodnie, 
pomiędzy Hamburgiem » Indiami Zach. 
3 razy miesięcznie, 


pomiędzy Hamburgiem „ Mexykiem 


tazinami. SE w ne Lwów, Rynek I. 32 1462 6-10 
Próbki na żądamie opłatnie. Pa czt T tw dają bardzo dob i : 
Zamówienia załatwiam najrzetelniej. ARR | $ zyka A « Taitis di Fi aby polecaja na gezangletlikyw. naji Renn wyborze ER tarko w afi peen": a 

i najspieszniej za pobraniem. przedziałach; utraymanie w czasie podróży jest snakomita. / / / / A / DAD 
|rsięgarniach. —- Iilustrowane progra- (104 po objaśnień udziela Jan Mitschek , spedytor w Qderbergu, V/ hę aj — /S 5 / gï Z DYS > ej + A Eyi 
my rozsyła darmo książęcy zarząd ) dworzec kolejowy. 1853 14—72 Q / Å T/N E S N/Ę © >/H S t $$ Z / Po S / 
1132 kąpielowy. 3-12 e $ S N PS< I SDS SZ L/g S/% L/R S 
= ~ ja $ . sw j 77 
ach fabrycznych rach 0>/8-3/Be/zSS5 n | SAPN/ DS 
Po cen rzyw. fabryk VEG ISSER ES 2 A S ON o / N ~ 
roby &E- up Braanau M AG AZYJW = aN // 2 S S s/g S/S S/A S / Z SKI A S g/ 
5, Scbrolia SY92 " : z S/S TS IS/S JE SES S/SS 
Tiat ROI / OO S/A AS > M 
Ak: J. Drexlera i Synów | * SIR SES S 
Szy a | S £ | / kj "w /sĘ / F D / Ae r / À . 4 / 
Creasy ahad Manariament_ de, PAllisyk, -= Płótna, Szirtingi, Bieliznę stołową, Dymy, Kapy pikowe i trykotowe, 
pymki , (WŁASNOŚĆ RZĄDOWA FRANCUZKA) MEN AR Firanki, Kapy i Kocyki na łóżka, Kołdry, Pończochy i Skarpetki. 
Brylanty 1” Administracja w PARYŻU, 8. Boule- E poza a Nr. 2. 
oxrfordy. vard Montmartre. u A pold r 


świeżo otrzymane 
w wielkim wyborze 


Płótna i stołową bieliznę, 


z pierwszorzędnych fabryk 
Dreliszki liberyjne I materacowe, 


weby górskie MP» | PORA KĄPIELOWA, 


w Zakładzie Vichy, jednym z najwykwin- 
gleca Magazym W tniej urządzonych w Europie, kąpiele i na- 


ze Wyłaczny skład œz 
oryginalnej 


tryskiwania wszeikie dla uleczenia chorób 
żołądka, wątroby, Gaj zwiru, oukrzy- 
| cy (diabetis) dna, kamienia etc. 


qrotym LWY Codzień od 15. maja do 15. 


pod z e Lwowie. i a X GSR. Satyny i kretony francuskie najmodniejsze, Z Ż, 
i f i Ko a w A w . s A 
a a M E Bieliznę męzZkKĄ, WK 
| | do konwersacji, do gry w bilard. także systemu dr. Jaegera. > 0» 
iKoleje żelazne prowadzą do Vichy. POŃCZOCHY, SKAD”ETKI, GD ich jes Ki 


Schirtingi i Szyfony 5? volla Syna, | rg SJ. JE? 


Pościel kompletną *::4snego wyrobu, $ Z jedynej przez Prof. dr. Gustawa JAEGERA 


Lokiz elnan e. 
DYWANY angielskie, kapy gobelinowe A koncesjonowanej fabryki 


zzocyjei na Ióżica | W. Bengera Synów w Stuttgart-Brogonz 


Koce ua konie Grefenberskie i systemu dr. Jaegera. 


"7 ebę King- © X T t 
oryginalną, © 60 pret tańszą zać równie trwałą jak płó- 
tna, sporządzoną s najprzedniejszej bawełnianej przędzy, 
tak swanej „Drathgarn*. | | 


Sztuka 20 met. 78 cent. szer na grubszą bieliznę sł. 7.— 
AB A „ na 6ienką bieliznę, po- 

szewki i prześcieradła ale * SĄBEGD 

Sstnka 15 met. 175 omt. szer. ns 6 prześcieradeł zł. 11'80 

» 1b , 17%, „ 146 „ cienk., 13.—- 

Og): ej 5 „ na 6 prześcieradeł „ 12.30 


Cenniki i próbki franco. 
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skład fabryczny skin towarów wolnych Z 


w Bernie (Morawa) Grosser Platz Nr. 19 


poleca swój najlepiej asortowany skład | 


na nadchodzący sezon wiosenny i letni. x 


= zatożomy r. 1842. = 2174 2—? 


KRRRKRRKRNKRKNRKRKRNKKKNKE 


Fabryka wózków dla dzieci 
L. BAUMANN 
w Wiedniu, VII, Seidengasse 3. 
Wózki dla dzieci, welocypedy ala dzieci od 
5 złr. wzwyż Wózki dla chorych dzieci i doro- 
słych w najlepszym gatunku. Wszelkie części 
składowe dla wyrakiających wózki dla dzieci.) g 


1594 7—12 Lilustrowane cenniki opłatnie i darmo. 


we Lwowie. 
(Cennik fabryczny na żądanie franko.) 7 


Z drukarni i litografii Pillera Spółki. (Telefona Nr 174 A) 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


